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Mr. 201. 


Mglista jesień polit 


Wygodny okres wakacyjny zbliża się ku 
końcowi także i w polityce międzynarodo- 
wej, a z nim razem kończy czas, jakim 
dyplomacja europejską dysponowała 
rczważania lub przynajmniej przygotowa- 
nia rozwiązania palących kwestyj, otr 
manych w spadku po miesiącach wios 
nych. Prawda, że przed dwoma już mies 
cami kaźdy prawie z kierowników resortu 
zagranicznego zapewniał opinję europej- 
ską, że dyplomacja uratowała Europe od 
wojny niechybnie nad mią jakoby na wio- 
sne v icej, lecz miemniej sporo jest scep- 
tyków, którzy w to nie myślą wierzyć, Są- 
dzą oni raczej, że uratowano wprawdzie 
ale tylko prestige niektórych niecałkiem 
tontunmnych w swych posuni ch mężów 
stanu, by tylko Mac Donalda wymienić 
i żeawatowano go dosyé poważnym stosun- 
kowo kosztem, W. tej chwali, jeśli można 
wiarzy erzonym w czasie ogórkowym 
pogłeekom, myśli się wprawdzie o tem, by 
na mi sou Mac Donalda osad kogoś 
j praktycznego i bardziej zdecydo- 
SAY ale niemniej to wszystko nie zmie- 
nia istotnego stanu rzeczy; ha przesunięcia, 


na 


en- 


talo przyjście Hitlera do włau; 
gólności "na jego program e 
obszemiejszy w tem, co obecne Niemcy na- 
zwały Ostraum czy ciaśniejszy w Donau- 
raum, dyplomacja europejska nie znalazła 
dotąd pozytywnej odpowied: r 


Jedynem państwem, które z pozytywnym 
co dotego wystąpiłe programem, były Wło- 
chy: program ten miał bodaj dwie fazy. 
Pierwsza związana była z kombinacją 
habsburską, na którą podcbno godzono się 
a którą odsumięto 
z powodu opozycji rządu węgierskiego i 
małej emtente. Druga aktualna polega na 
projekcie związku gospodarczego austro- 
węgierskiego opantego o Włochy, a mają- 
tego następnie szukać kontaktu z Niemca- 
mi i małą koalicją. Przy całej trafności 
istoty tego programu za stabą jego stronę 
uznać trzeba dążenie do tego, aby wszyst- 
kich zadowolić i Austrję i Węgry i Niem- 
cy i małą koalicję. Zbyt tu wiele rozbicz- 
nych interesów i zbyt wiele sposobności po 
temu, by móc włożyć kij pomiędzy szpr: 
chy nawet przy' samem już zb 
do celu, Inne państwa zachodnie najwi- 
doczniej nie mają określonego pozytywne- 
go programu w tej sprawie. Anglja zado- 
wala się od początku popieraniem posu- 
nięć włoskich, co daje im miewątpliwie 
znacznie większą siłę, ale bezpośrednio się 
arie angażuje. Francja godzi się wprawdzie 
w zasadzie z koniecznością podtrzymania 
niezależności Anstrji, ale nie ma istotnie 
żadnego praktycznego planu jak to wyko- 
mać. Próbowano wprawdzie wysunąć raz 
jeszcze możliwość wznowienia planu Tar- 
djeu, wle wnet okazało Się to praktyczną 
niemożliwością. Wobec tego polityka fran- 
cuska ogranicza się dzisiaj do dążeń kory- 
powania planów włoskich, ale i co do nich 


Gsetatniego słowa jeszcze nie wypowie- 
działa. 
Cóż zamierzają obecnie Włochy. Jak 


twierdzą, wedle wytycznych ustalonych na 
ostatniej konforencji Mussoliniego z kan- 
clerzem Dolfussem w Riccione, program 
zabezpieczenia  Austrji ma pójść w dwu 
kierunkach: politycznym i ekonomicznym. 
Program polityczny streszcza, się przede- 
wszystkiem we wzmocnieniu sił zbrojnych 
Austnji, która dopełnić ma swą armię do 
dozwolonej przez traktat St. Germain cyfry 
30.000 (faktycznie dziś sięga ona 22.000) 
oraz powiększyć ją o 10.000 milicji. Oznacza 
to więc podwojenie armji austrjackiej (do 
40.000 łącznie) przyczem mocarstwa sygna- 
lamme traktatu zgodzą Się czasowo i wyjąt- 
kówo na uzupełnianie jej systemem rekri 
tacyjnyin, a nie zaciężnym, ze względów fi- 
nansowych, Zapewne owe „czasowe“ ustęp- 
stwo będzie trwałem. Twierdzą też, że 
wzmocnienie sil zbrojnych austrjackich 
potrzebne jest rrzedewszystkiem dla 
wzmocnienia granicy tyrolskiej, czemu se- 
kundować ma — wedle pogłosek — pewna 
koncentrace. ja także sił włoskich na granicy 
tyrolskiej i przeniesienie dowództwa kor- 
pusu do Bolzano. Pod względem gospodar- 
czym, Włochy stać się mają odbiorcą tych 
produktów austijackich (jakodrzewo) I we- 
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yczna. 


których nadwyż pań- 
stwa te nie są w sianie wzajemnie wymie- 
, wzamian zaś za 
ać się ma do Włoch, na czem o! 
nie wyjdą dolnze porty niemie 
drogą sportu austrjackiego sta 
po staremu Tryest, a dla Węgier F 
Na temat tych planów toczą się podob-| 
no cbecnie rokowamia w Paryżu, paraliżo- 
wane co prawda w dużej mierze przez sta- 
rania małej koni i złiwych jej kół 


giers 


ich (zboże), 


w 


iume. 


starać 


tyiko możliwy 
Że każda polity 
szcza taka jak ws] 


e ubezpieczyć swe 
miezdecydowa= 
omniana, jest 
a, ale 


niemniej z faktem jej 
istnienia. 
Sytuac tedy na stym najważniejszym 


ś punk: 
jest bynajmniej jasna, brak 
programu i hamnohji między inter 
némi państwami wywołują tę melistość 
a nadchodzącej jesieni, która na 
yjść może tylko Niemcom. 


wa- 


francuskich. ach: tych panuje do tej! 
chwiłi jesz ZA zdecydowanie, czy popie-! 
rać program wloski, który ma wprawdzie 


csłabić ekspansję niemiec ale zarazem |? 
toruje drogę supremacji włoskiej, czy też | 


pogodzić się raczej z ckspansją niemiecką! 


i Anschlussem jako rzeczą nieunikniona ij 


Wzmocnienie armji austriackiej. 


Paryż 2 
y kôl poinfermowanych dono- 
tał wczoraj układ między 
traktatu pokojowego z St. 
ą w sprawie przejściowego 
na podwy i 
rem hitlerowskim. 
znane, 


września. 
Tel. owi.) Jak 
podpis 


SZĄ 


z 


kontrahentami 
Germain a Aus 
|zezwcleni Austr, 
lem walki z ter 
układu nie są je 


Szczegóły 


(Dokończenie). 

Chniżenie qaryietu ziciego może” przybrać 
kilka. fo 1) Regt może oświadczyć, ża w 
swej 1 e widuiowej ograniczy ę tylko do 
jednego cpiu: utrzymania czeku na New York 
na qoziomie zł. 880, za 1 dolara. Dzisiaj, gdy 
przyszłość. Kursu de ziemu cen w Sta- 


nach lt. at. 


reśawicowe, podobna po- 
ka walutowa y zapewne. lekkomyśl- 
ną, nadto odrodziłapy natychmiast dwuwału- 
towość. 2) Rząd može zerwać z podstawą zlo- 
é do inflacji. Nie potrzeba dowo- 
sbna polityka byłaby opłakaną. 3) 
, 0 ile dojdzie do przekonania, że 


ceny w cie będą nadał miały tendencję 
zaiżkową, że więc utrzymanie Waluty złotej 
wymagałoby dolnej stałej deflacji, zerwać 


związek waluty polskiej ze złotym i oświad- 


czyć, że-jego polityka- wahina będzie-znic 


rzala dę takiego ustosunkowania kursu zlote- 
go do złota, które zapewni uirzyrnąnie obecne- 
go poziomu cen w kraju. względnie nieznacz- 
ną, stopniową ich zwyżkę. Słowem zakładam, 
że rząd obierze politykę walutową opartą na 
wzorze angielskim, przy której złoty spadłby 
nieco poniżej swego obecnego złotego paryte- 
tu, mniej jednak od funta é dolara. Tylko tę 
ewentualność pragnę rozpa! wać. -Ewentua|- 
dewaluacji, nie infla Dewaluacji, wy- 
nikającej tylko z konieczności uniknięcia dal- 
szej deflacji, nie z innych motywów i po- 
budek. 

Nie ulega wątpliwości, że i dzisiaj obniże- 
nie złotego perspektywą bardzo zachęcającą 
nie jest. iDewaluacja pociągnęłaby za sobą 
szereg niekorzystnych skutków. Zmniejszyła- 
by, przynajmniej początkowo. kapitalizację — 
to pewne. Mogłaby nawet chwilewo jeszcze 
bardziej utrudnić funkcjonowanie aparatu 
kredytowego. Mogłaby przejściowo doprowa- 
dzić do wycofywania wkładów z P, K. 0. 
ponieważ zaś P, K. 0. kupuje zą cz tych 
wkładów papiery państwowe, przeto może być 
zmuszoną je zlombardować w Banku Polskim, 
wywolując w ten sposób pewuą. zupełnie nie 
leżącą w zamiarach rządu i banku inflację. 
Najniebezpieczniejszym atoli ewer 
skutkiem dewaluacji złotego mogl 
zmniejszenie natężenia woli rządu w 
u oszczędności. Obecnie rząd ma w swej po- 
yce oszczędnościowej argument prosty i 

v: trzeba oszczędzać, by rato- 
tego argumentu w pewnej 
wola i zrozumienie ko- 
będa 


równie silne i 
i w społeczeństwi: z 


mierze zabraknie, 
nieczności oszczędności 


? 


w rządz. 


Tu tkwi punkt centralny zagadnienia. De- 
waluacja, którejby towarzyszył wzrost wydat- 
sów. budżetow bylaby poczytkiem kata- 


strofy. Z państw, 
parytotu złota, ii 
biog 


które ödstypily „ostatnio od 
ami LĄ znany prze- 
i A 


wypadków w 

a odstąpi 
nie chni 
odstąpila od parytetu 
dwoiła swój budżet. Dewaluacja 
dała Anglji początkiem okresu dobre. 
tury, wzrostu dobrobytu." Dewaluacja stała 
się dta Japonji, zdaniem: wszystkich obserwa- 
torów, wstępem do okresu, > któ! musi się 
skończyć inflacją, zubożeniem, wyczerpaniem 
z kapitałów, dezorgamizacją calego aparatu 
kredytowego, jednym słowem ciężką katastro- 
tą gospodarczą i zniszczeniem jej calezc powo- 
iennego dorobku finansowego. 

Dalszem ograniczeniem budżetu oraz ewent. 
presją gospodarczą rządby prędko opanował 
panikę 1 wycofywanie wkładów, któreby ma- 
gly powstać w związku z dewaluacją złotego, 
R tem samen umożlewib spokojne dalsze 
kształtowanie się procesów gospodarczych. 
Po przejściowym zahammowatiu. nawet pomi- 
mo dewalu oczywiście mtrzymmanej w po- 
wyżej wskazanych granicach. kapitalizacja 
wewnętrzna inogłahy z powreiem zacząć 
wzrastać. 

Jest jeszcze jeden możliwy ujemny skutek 
dewalnacji. nad którym należy się Zastano- 
wić, a mianowicie, czy dewaluacja i chwiej- 


Czy należy obniżyć kurs złotego? 


ny, choólry 
tego wub 
dztu zi 


kapitalu 


w sł PONUDE gra 
niejsze 
pmiaitiejsz 
do F 


ch, kirs zo- 
naszego kre- 
dopływu 
nietylko 


nicznego 
narazie, ale i na dłuższy c ? 
Odpowiedź na to pytanie mo 


tylko 
doświadczenie, 
nie potrafiliby d 


1f kapitalis 
e odpowiedzi tej Mdziakć 


trudno byłoby poź, 
Ale dz j wogóle © w 


niema -chyba mowy: 'Powtóre, gdyby ty ko od 
polityki 


wewnętrznej finan rej zależała 
możność uży czki, to zaiste, po he- 
roicznych du nad zrównóważe- 
niem budżetu etc. pożyczkę zagraniczną po 
winniśmy byli już dawno otrzymać: 
ność czki dla. Påjski- zależy jednak jesz- 
cze od dwóch, doniosłych momentów: od mig- 
dzynarodowej sytuacji Polski i od stanu mię- 
dzynarodcwego rynku emisyjnego. Obydwa te 
czynniki układają się zaś niepomyślnie. O ile 
chodzi o naszą. sytuację międzynarodową, to: 
poprawiła się ona znacznie w zwi 
prężeniem naszych stosunków z Z. S. S. 


na- 
nadal 


trwożliwie się zapatrywał na nasze 
z naszemi zachcdniemi iadami. 
mówiąc, obłęd hitlerowski nietylko mniejsza 
nasz kredyt, ale także i Niemiec. Zaś sytua- 
cja międzynarodowego. rynku emisyjnego nie 
rokuje rychlej poprawy, przynajmniej dopó- 
ty, dopóki nie ustabilizuje się aek amery- 
kański i dopóki Francja się nie zdecyduje u- 
dzielić światu pożyczek, zamiast akumulować 
zioto. 

Należy przypuszczać, że kapitał 
ny, po nieuniknionym oka 
i obserwowania rezultatów 
Ekiego, o ileby skonstatowal, %e dewaluacja 
riotego została przeprowadzona przez rząd 
świadomie i w granicach koniecznych dla za- 
pewnienia stałości wewnętrznej „siły kupna 
złotego, nabratby wkrótce z powrotem zaufa- 
nia do gospodarki polskiej — tak jak nabrał 
zaufania do gospodarki Anzlj i. przy sprzy- 
jącej konjunkiurze międzynarodowej, nie 
zaostrzyłby, z powodu. dewaluacji, warunków. 
kredytu dla Polski. 


zagranicz- 


mentu pol- 


Nz 
Reasumujmy: 
Zasadniczyny prollemem. jest 
ceny w złocie będą n: 


kwestja, czy. 
1 spadać, czy teź spa- 
dek ten wreszcie ustanie. O ile będą nadal spa- 
dały, zatrzymanie waluty złotej, złotego. pa- 
rytetu, oznacza dalszą deflację, czyli przedłu- 
żenie kryzysu. 

Niestety, wydaje się, że ceny w złocie mają 
nadał tendencję zniźkową. Mnie 
dzieje się toz powodu inherentnych, pr 
uiczych poprostu warunków wydobycia 
(Cassel), Mmędów w gospodarowaniu 
zietem p jaduczy wielkich jego ilości, 
4; Franeję i Stany- Zj. (Keynes — „wrócimy. 
dc złota, gdy przesta: on być despota, a z0- 
stanie monarchą konstytucyjnym”). I w je- 
(nym i w drugim wypadku, jest rzeczą pew- 
ną, że Polska „wpływu na kształtowanie się 
ten w złocie mie ma i mieć nie noże — jej za- 
rasy złota są zbyt male i jej udział w produk- 
cji i obrocie wszechświatowym, a choćby tylko 
państw złotych jest zbyt. niewielki. 

Spadek cen w/zigrie wydaje się na szczęście 
mniejszy, niż w r. 1931 1 r. 1952 Jeżeliby je- 


dnak ostatni spadek cen zboża okazał się nie 
przejściowy, ale wskaźnikiem tendencji cen. 
sto cóżby fo oznaczało? Dalsze obniżenie cen 
przemysłów. peh; płac, oplat, pedatków, docha- 
dów, nową rewizję wierzytelności. umów kre- 
qdytowych. To wszystko, oczywiście, przy nieu- 
niknionym akompanjamencie redukcyj, hez- 
cbocia, plaji, lkwidacyj przedsiębiorstw i 
dalszego skurczenia obrotów. 

Tutaj. należy powtórzyć to, co było powie- 
dziane wyżej: jeżeli sądzimy, że jest to ostatni 
ek, ostatni etap na droize do stałej war- 
i złota, do stałego poziomu cen — to mo- 
się Git oplacić. Warto przebiedować jeszcze | s 
jedną zimę dla osiągnięcia waluty idealnej, 


PEOCEPUPTTETYOZ EEN ET RE WZT | 


e spraw międzynarodowych nie; 
wyraźnego | 


Rok X. 


tj. zapewniającej stałą wewnętrzną i ze- 
woer siię 

Ale jeśli przyjąć, że AGR 8 cen w złocie 
będzie czemś stałem. 


agle, trwałe — 1nze! 


na dążeniu do zapewnienia 
cen, słowem lUzeba poświę: 
jte kupna złotego dla 
kupna. 
, by da perspektywa by 
cająca. vworzenie waluty iude 
jakżeż wielkie napotka trudności! Ilu: 
powodem rozczarowań! Jakiej 


stalego 
zewnętrz 
uratowania jego 


poziomu 


na 
bedzie 
dyscypliny i 
i będzie wymagać jej funkcjonowanie 


we od rządu i społeczeństwa! Albo- 
n oderwanie od zlota, tak jak jest rozu- 
niane w tym artykule: nie może, nie powin- 
RO przy! natychmiastowej u wysokiej 
konjuyktury, zakończenia wszelkich bolączek: 
Jedynym. jej zadaniem będzie uniknięcie dal- 
szego poglębionia kryzysu, palaczy 
dalszymi spadkiem cen w 
ka manipulowania ot ym amie- 
do ustabilizowania cen, ale: do ich 
byki m natychmiast- świadkiem 
, ucieczki od pieniądza, inflacji. 

będzie ta manipulacja złotym o- 


ała nie 
wzrostu, 


gromnej wiedzy, energji i umiarkowania ze 
strony  miarodą/nych ynników. Trzeba bę- 
i zeć wszelkim próbom powięk: 


natychmni: podnos: 
płac, obniżania podauków ania kred 
tów, rozbudowywania, inwestycyj. WV pierw- 


szym okresie wywoła ona zapewne 
e, Aenzbnydziej, że z powcdw 
chnej autukvji gospodarczej, herme- 
tycznych tarjer celnych trudno oczekiwać, by 
utek obniżenia kursu złotego natych- 
miast wzrósł znacznie nasz eksport. Oczywi- 
ście, gdyby miało być inaczej, popreWwa wsku- 
iek spadku zlotego byłaby acznie szybszą: 
to nie można li 
yć można tylko na to, że stałość cen 
w kraju wywoła zwolna, stopniowo poprawę, 
naturalnym biegiem rze ożywi, uzdrowi 


Z pobytu gości węgierskich w stolicy. „6 


elegacja węgierska u marsz. Piłsudskiego. 
W dniu wczorajszym w godzinach południo- 
wych J. E. ks. kard, Seredy wraz z J, E. ks. 
kardynałem Kakowskim udal się do Wilanowa, 
gdzie byli podejmowani śniadaniem, przez wła- 
ściciela posiadłości wilanowskiej hr. Branic- 
kiego. Reszta gości węgierskich pozostała w 
Warszawie i była podejmowana w Klubie My- 
śliwscim przez p: Czantoryskiego. O godz. 17 
goście węgierscy z min. Kallaym i kapd: Sere- 
dym udali się do Belwederu, gdzie wręczyli! 
marszałkowi Piłsudskienm dar narodu węzier- 
skiego, piękny ob pentela malarza Marcina 
Hosszu, W czasie przyjęcia w Belwederze obec- 
ny był minister spraw zagranicznych Beck, 
oraz poseł i minister pełnomocny Węgier Ma- 
tuska. Po wręczeniu daru pan Marszałek po- 
<ejmował gości herbatą: 

O godzinie 20.30 minister Matusk 
salonach poselstwa obiad, w któ! 
udział członkowie delegacji węgierskiej, człon- 
kowie rządu i przedstawiciele spoleczeństwa 
polskiego. 


Z okazji pobytu w (Warszawie delegacji wę- 
zierskiej posel węgierski p. Matouska wydał 
w poselstwie węgierskiem obiad, w którym 


prócz gości węgierskich wzięli udział: p. mini-] w 


ster spraw zagranicznych Beck z małżonką, 
anśnister rolnictwa. Nakoniecznikoff-Klukow= 

k dynalKakgwski, ks. Olgierd Czar- 
toryski i inni Z konpusu dyplomatycznego 0- 
becny był na bankiecie nunej apostalski 
msgr. Marmaggi. Po bankiecie w salonach po- 


P. Marsz. Piłsudski przybędzie do Krakowa 
na uroczystości ku czci króla Jana Sobieskiego. 

z dniu 6 października br. odbyć się mają 

v Krakewie wielkie uroczystości ku czci kró- 
11i Sobieskiego. z okazji 250-tej rocz- 
eczy Wiednia. Na uroczystości te 
ma do Krakowa Pan Marszałek Pil- 
Soiak gdzie odbierze defiladę 12 pułków ka- 
walerji, które ze wszystkich stron Polski 
rrzybędą do Krakowa na ten dzień. 


Pożyczka wewnętrzna. 

Dowiadujemy się, że prace przygotowawcze 
do wypuszczenia nowej pożyczki wewnętrznej 
posuwają się szybko naprzód. Wysokość po- 
życzki nie przekroczy 120 milj. zł. Wypuszezo- 
na ona będzie na podstawie rozporządzenia. 
Prezydenta Rzplitej z mocę ustawy, które u- 
kazać się ma podobno żuż w dniu 7 bm. 


Pensje urzędnicze nie będą obniżone, 


Gświadczenie min. skarbu prof. Zawadzkiego. 

Wczoraj minister skarbu prof. Zawadzki 
przyjął delegację międzyzwiazkowego komite- 
tu pracowników państwów ch w sprawie po- 
głosek o rzekomycił zamiarach rządu zmiany 
ustawy o uposażeniach prąrowników państwo- 
wych. Minister oświadczył ilelegac 
szlo rhiesiąca prowadzone są istotnie w mini- 
sterstwie skarbu Stud ja nad nową ustawą Upo- 

sażeniową: urzędników państwowych. Studja 
ie zmierzają do uproszczenia obecuje zbyt 


3 £ A s: 


procesy gospodarcze. Poprawy w ciągu trzech 
miesięcy nikt nie odczuje, Ale po reku, dwóch 
każdy ją zauw . Dopiero obecnie, w dwa 
lata po zaadoptowaniu przez Anglję polityki 
stalej wewnętrznej wantości funta, widać tam 
POPOWE W Ameryce optowano nie za stalo- 
, ale za ich yA, ACE ta Jig 


ybsze, ale też, WSZYySC) tó czują. ZnAaCz- 
ej pewne. 

tacy, którzy za 
rozważaniom pesymizm i defetyzm. Pe- 
zm — tak, ale tylko co do jednego, za- 
go zresztą, punktu: «o do przysziego. 
kształtowania się cen w złocie. Gdybym są- 
dził, że ceny w złocie spadać wie będą, tem- 
bardziej gdyb puszczał, że ceny w zlo- 
cie będą zwyżkować, oczywiscie uważatbyni 
wszelkie pomysły porzucenia waluty złotej, 
dewaluacj. ytego za całkowity absurd, Ale 
pesymistą, cö do sytuacji Polski, mie jestem. 
Każi tówy 
becnc w kraju do (Pelski, musi dojść do 
zeko! tania, že pbocesy kapitalizacyjne prze- 
u nas dekapitalizację, że kapitaliza- 
Każdy musi zauważyć, że zba- 
wienny i konieczny proces odsztywnienia 
wszystkich elementów życia gospodarczego 
(cen, plac. cpiat. budżetu, stopy procentowej 
GŁ o Po szedł bardzo” daleko, i musi wtem 
zadatek, jaknajpo- 
zaj przyszłości, Każ- 


nie mnej towałe, mhi 
Napewno znajdą 
tym. 


dego cio m , że w sprawach 
gospodarczych — jak mi to niedawno mówil 
jeden z najgłębszych znawców przedmiatu i 
j z najwybitniejezych naszych mężów 

= u nas trzeźwo“ [Właśnie 


dlatego. że myślą u nas irz njo- joste- 


eŻWO, 


ny społeczeństwem rozhisteryzowanem, %0 
mamy na tyle wiedzy, doświadczenia, siły wo- 
li i spokoju, m każdą ewentnalność, 


choćby najnieprzyjemniejszą, trzeźwo, spokoj- 
nie na chłodno rozważyć. Niniejszy artykuł 
stanowi właśnie taką próbę trzeżwego, chło- 
dnego rozważenia niemilej ewentualności: co 
robić w razie dalszego spadku cen w zlocie? 
X 


selstwa odbył się vaut, na którym obecni byli 
członkowie korpusu dyplomatycznego z amiba- 
sadorem Francji p. luarochem, prezes BBWIR 
p. Wa Sławek, szef sztabu gen. Gąsiorow- 
ski, biskup polowy Gawlina f wiele innych 
osób ze świata politycznego i kól towarzyskich 
stolicy. 


J. E, ks. kardynał Seredi wczoraj przedpolu- 
dniem zwiedził w towarzystwie J. E. ks. kar- 
dynala Kakowskiego archikatedrę św. Jana 
i szereg innych świątyń katolickich W godzi- 
nach popołudniowych goście węgierscy z ks. 
prymasem Seredi na czele byli podejmowani 
śniadaniem przez ministra Becka, O 6 po pol. 
odbyła się herbata w salonach Rady miejskiej. 
Wieczorem ks. kardynał Kakowski wydał na 
cześć gości węgierskich obiad a następnie raut 
w salach pałacu arcybiskupiego, Na raucie o- 
becny był m. in. ks. nuncjusz apostolski Mar- 
maggi. 

J. E. prymas Seredi wyjeżdza dziś do Pozna- 
nia, gdzie będzie gościem J. E. ks. prymasa 
Hlonda: 


Artyści polscy dla gości węgierskich. 
W związku z pobytem delegacji węgierskiej 
Warszawie grupa artystów polskich podczas 
przyjęcia w Radzie miejsktej wręczyła delega- 
cji węgierskiej prace artystów-malarzy pol- 
skich, ofiarowane przez nich Węgrom. Są to 
artyści: Michał Boruciński, Stanisław Ostoja- 
Chrostowski, Bogna Krasnodębska-Gardowska, 
Szczęsny Rutkowski i Waclaw Wąsowicz. 


skomplikowanego systemu obliczania posas 


żeń, przyczem jednak zupelnie stanowczą teii- 
dencją ministerstwa skarbu jest przeprowa- 
dzenie zmian tych w ten sposób, aby nie wy- 
niknętło z nich pogorszenie sytuacji. uposaże- 
niowej pracowników państwowych ani obniże- 
nie podstaw wymiaru. zaopatrzeń emeryta|- 
nych, Wszelkie pogłoski łączące te prace z za- 
miarem obniżenia uposażeń są całkowicie nie- 
zgodne z prawdą. 

W dalszym ciągu EOZNIDNY: z delegacją: m mi- 
nister US R że prace te wymagają dłuż- 
szego czasu i dlatego nie uależy oczekiwać za- 
kończenia ich w najbliższym czasie. 


Graz zninistra i ojGaliap a, któ ao i re- 
wizytował. Tegoż dnia p, minister przyjął ko- 
lejno Thafge; d'afrair: es sope ERD apace Po- 


re wy- 


jechal na -tygodniowy fapa wypoczynkowy WSE 


Zastępuje go w charakterze oneee d'affaires 
radca poseistwa p. Nischu. 

Wyjechał z War 
wych poseł norweski p. Dittleff. 


powrócił po kilku latach nieo-. 


WY W sprawach. službo- 


NIEDZIELA 3 WRZEŚNIA 4933. 


1 artystyczne działalności: Zakopanego. 
Wystawa urtystów „plastyków. — Szkołu Zawodo- 
wa. — Mauzoleum Kasprowicza Opera Gór- 

ska. — Teatr góralski imienia Orkana. 

Związek Artystów Plastyków w Zakopanem 
udzielił w lipcu swych sal na wystawę krakow- 
skięmu „Zwornikowi”. a w początku sierpnia 
sam urządził detnią wystawę, cieszącą się sta- 
łem powodzeniem: u bywalców zakopiańskich 
i miejscowych miłośników. Wśród tutejszych 


artystów Jan Gąsienica Szostak, prócz znanych 
aściwym mu 


ych n: 
Je w 


akresie prac, stoją: 
enie. Madonny na 
rodzaju góralskich malowanek i akwarel z 
cia górali, z ulubionemi końmi i zaprzęzami. 
tym razem z ciekawym obrazem banderji gó- 
ralskiej towarzyszącej powozowi Prezydenta 
Mościckiego, w czasie jego przybycia do Zako- 
panego, podal projekt malowide! wnętrza koš- 
ciola, nadający się doskonale na Podhale. Ar- 
tysta zupełnie słusznie przejął się do pewnego 
stopnia sławna polichromją drewnianego koś- 
ciółka w Dębnie obok Czorsztyna, dzieła ni: 
wiadomego artysty późnego średniowiecza (j 
kich to szczątków malowideł zachowało się 
więcej na Podhalu), zastosowując ukłąd wzo- 
rów w pasy ornamerntalne, doskonale dający 
się uzgodnić z wartościami architektoniczne- 
mi wnętrza kościelnego, a w głównych miej- 
scach umieścił większe figuralne kompozycje. 
życzyćhy należało; eby ten zdolny artystą 
mógł wykonać kiedyś wielką i ważną pracę, ja- 
- ką jest polichromja kościelna. Niestety ten 
dział sztuki tylko rzadko wznosi się u nas na 
należyty poziom, gdyż częstokroć artysta do- 
piero przy nadarzającej się sposobności czuje 
natchnienie do takich prac, szukając nieraz 
sztucznych podniet, gdy w rzeczywistości nie- 
zbędne jest nietylko prawdziwe zamiłowanie, 
awe i szczere uczucie, obok sumiennych stu- 
djów i przygotowań. 
Z artystów zamiłowanych w tatrzańskim 
'krajobrazie prof. Stanisław Gałek wystawił 
szereg nowych studjów, wykazujących dosko- 
nale oddanie r: kwistości. Kazimierz Wąso- 
wicz stara się o siłę-w ujęciu krajobrazu, ale 
bie udaje mu się zestrojenie calości. Jakób Ma- 
dejew i Ludwik Żochowski przejawiają więk- 
sze zdolności do krajobrazów niż portretów. 
Rzeźbiarz z zawodu Jan Rykała czyni wielkie 
nostępy w malarstwie, a zwłaszcza w zimo- 
wych krajobrazach. Jerzy Śliwka ukazuje cie- 
kawe motywy widoków, przeważnie z architek- 
„turą, w niezwykłych barwach, nieco przypomi- 
nających sposób malowania: Rafała Malczew- 
„skiego. Michał Rekucki świetnie oddał głowę 
cyganki, malując cyganów nad Dunajcem pod 
Nowym Targiem, s j k, że jak zwy> 
*kle przy doskonałych częściach obrazu, 
Juje opracowania /całości, Tadeusza Malickie- 
„go dobre jest zwłaszcza uchwycenie urywku 
morza w cieniach skalnych na Capri, gdzie ca 
łość drga niesłychanie silnemi tonami szerokiej 
skali niebieskiej, z bardzo jasną plamą, którą 
tworzy osoba w łódce. Kto nie zna południo- 
wych mórz, ten nie może mieć wyobrażenia, 
jakie niespodzianki czyni tam słońce i morze. 
Józef Chlebus stara się o własny styl oparty 
na nowszem francuskiem malarstwie, prz, 
minając z lekka Boznańską. Z prac Juljusza 
Czechowicza lepszy jest portret starego górala. 
Karol Kłosowski nie zadawalnia się rzeczywi- 
stym krajobrazem, ale dodaje do niego cieka- 
we drewniane budowle, szczerze słowiańskie, 
przenosząc nas jakby w krainę baśni. Wanda 
Gentil Tippenhauerowa przedstawila wesołe 
obrazki z życia górali, wzorowane na rodzaju 
starego Brughela, jak i na Zofji Stryjeńskiej. 
Czesław Skawiński nie malowali: przez kilka 
lat, toteż pojawienie się jego prac na wystawie 
wzhndziło wielkie zaciekawienie. Artysta ten 
nié poprzestaje na zwykłych portretach, w któ- 
1ych doskonale chwyta podobieństwo, ale two- 
rzy kompozycje portretowe, starając się w nich 
zamknąć całość życia i charakteru danej tosd 
by, jak i jej znaczenia dla spoleczeństwa. Słu- 


|. Krawiec męski j 
_ST. KOTLEWSKI 


wykonywa pierwszorzednie „podlng ostatniego 
szyku mody. Fason garniluu od Zl. 75. 


Warszawa, Hoża. ży m. 2. Telefon 29-61-71. 
starte" EO ET 


lw strzelcach 


o- | niczny ch w; 


mi, mie rozmiarami, ale głównemi linjami i 
||małym daszkiem. Ściany i zagroda schodów | 


ł on jako ochotnik w 
Ah podhalańskich, toteż 
į Żwirki i Wigury wstrząsnęła nim do głębi i 
wystąpiła w jego obrazie. Mundur lotnika stop- 
niowo przemienia się tu na zbroj 
| ja kr laty hełm, postać 
radza się w motor. Całości dopełniają symbo- 
liczne postacie orlego lotu, sławy i smutku. 
* Zauważyć jednak należy, że jeżeli artysta stoi 
(na stanowisku, że tam za ję sztuka, 
„gd ie koń ię natura, to konsekwentnie po- 
„winien przestylizować nietylko ubiory i częś- 
tei dodatkowe, ale co najgłówniejsze, odpowie- 
dnio do tego same twarze, żeby nie było ro: 
źwięku między naturalizmem a fantazją sym- 


_ | baliczną. 


Lela Pawlikowska, żona 
|krytyka Michała Pawlikowskiego, prócz głę- 
| boko wystudjowanych portretów, wystawiła 
barwne linor; w rodzaju drzeworytów ludo- 
wych, z których zwłaszcza Matka Boża kar- 
miąca i Matka (Boża Bolesna, są świetne w w; 
razie i uproszczeniu. Dzieła te mogą znaleźć się 
tak w najwytworniejszem mieszkaniu, jak i w 
chacie górala. Z rycin Janiny Nowotnowej, któ- 
rą zajmują tak widoki górskie jak i zabytko- 
we, nasze budownictwo, W ię drzewory 
górala, rzeźbiarza świątków, swą prostotą, 
wyrazem i układem. 

W dziale rzeżby wielce zasłużony dla sztul 
i przemysłu artystycznego Podhala prof. Wo; 
ciech Brzega, wystawil r ioną w drewni 
'brzostu pelną wyrazu głowę starego górala i 
popiersie gipsowe p. Leli Pawlikowskiej, ujęte 
klasycznie. Gdy u tego artysty uderza wytwo! 
ne umiarkowanie, zdobyte tak w długoletnich 
studjach we Francji, jak i zamiłowanie rodo- 
witej góralszczyzny, którym to pr 
wdzięcza on uznanie salonów pary: 
przedstawicielka nowych prądów Z. Baltazar: 
wicz-Dzielińska w głowie młodego „włóczęgi 
wykazała śmiałość cięcia drzewa i uwydatnie- 
nie silnego wyrazu. Znów naturalizm jest prze- 
wodnią myślą w rzeżbach J. Zapotocznego, gdy 
przeciwnie u prof. Romana Olszowskięgo po- 
stać Chrystusa w wypuklor , przeznaczo- 
na do ołtarza, wyłania się w ostrych płaszczy- 
znach właściwych drzewu, nie przestając być 
dzielem o prawdziwie religijnem uczuciu. 

W dziale ceramiki wystąpił Stan w Gą- 
sienica Sobczak, rzeżbiar: zawodu, opraco- 
wujący rodzime wzory i czyniący ciągłe nowe 
doświadczenia. Na jakiejkolwiek wystawie za- 
granicznej jego dzieła odbijalyby świeżością 
własnych polskich motywów. 

Życzyćby należało, żeby Zwią 

zakopiańskich uwzględniał na 
wszystkie działy 
nego, jak to dzieje się dziś prawie wszęd 
podobnych środowiskach. 
Szkola + Zawedowa przemyslu 
alcąca niezbędnych u nas rze 
biarzy i cieśli. podejmujących się najtrudniej- 
szych zadań, pod energiczną ręką. dyrektora 
Dobrodzickiego rozwija się pomyślnie, a jej 
wyroby, głównie figurki samodzielnie przez u- 
czniów komponowane i wykonane, z_uwzg] 
nieniem właściwości drzewa, znajdują w wiel- 
kich ilościach nabywców głównie we Fr: 
i Niderlandach, a częste ich kradzieże z zagr: 
aw świadczą też o uzrańiu m 
łośników piękna. Dzięki zapobiegliwości dy- 
rektora wydatki na szkolę doprowadzone są do 
minimum. 

Po przeniesieniu zwłok Kasprowicza domau- 
pzoleum na Harendę, przy drodze wiodącej sdp 
"Poronina, mauzoleum to wzniesione przed kil- 
koma latami, nabrało prawdziwego znaczenia. 
Ocena dziela nieżyjącego już arehitekty Karola 
Stryjeńskiego bardzo jest trudna. Wybitny ten, 
atak przedwcześnie zmarły architekt, który w" 
świetny sposób rozwiązał projekt przeprowa- 
dzenia dróg i założenia osiedli dla letników na 
całem Podhalu, niestety w tym wypadku nie 
uwzęlędni! zasadniczego celu mauzoleum, to 
jest konieczności nadania monumentalnego 
wyglądu, zwłas: , że to mauzoleum ogiąda 
się głównie z drogi głównej i z pociągu z do- 
syć znacznego oddalenia. Wśród górskiego 
krajobrazu mauzoleum ginie swemi szczupłe- 


znanego literata i 


ek Artystów 
wystawach 


ew 


drzewnego, 


wykonane są z wielkich płyt z szarego grani 
tu, wycinanych płasko z ogromnych brył ka- 
mienia, Całość wygląda ju M 
dalenia jakby z betonu. O ile wspanialej i bar- 
dziej zgodnie z właściwością materjału, p co, 
dziś tak cttodżi artystom. wygląda ją podr: 


woleżerach, a potem |rówki wielkich domów zakopiań 
tragedja | potężne ściany schron 


, wać mat 


wej, budowane właśnie z takich brył! 
komu, to właśnie piewcy Tatr należało zbudo- 
zoleum z wielkich złomów granitu. — 
Dodam, że wycinanie pł h granitowych 
płyt było niesłychanie kosztowne, a tem sa- 
mem bezcelowe w dzisiej ch. 

W parku zakopiańs grywa już przez 
trzecie lato mistrzowska orkiestra 20 pułku z 
Krakowa, przy udziale której, pod kierownic- 
twem kapelmi: 
nano, podobnie jak w dwóch popr: 
tach, na atwartem powietrzu „Halke 
ny Dw i poraz „pierw: halety. mianowi 
a Kwaterze* Moniusz tak niegdyś sławne 
„Wesele w Ojcowie”, a nadto balet ilustrujący 
utwory Chopina. Udział wzięły najlepsze 
z całej Polski, widownia była pełna, deficytu 
nie było, tak że Opera Górska staje się już tra- 
dycyjną dla Zakopaneg. 
Złożony jedynie z miejscowych sił góralskich 
Teatr imienia Orkana, kierowany przez Hele- 
nę zRoyów Rytardową i jej męża Jerzego Mie- 
czysława Rytarda, wystawił dwie sztuki sa- 
modzielnie ułożone: „Podhale tańczy“ i „Karcz- 
Słowo wstępne wygłaszał prezes T. Ma- 
uce ukazano wesołe i 
śpiewy w domu i na 
halach, obrzędy weselne, opowiadano „gadki“ 
i 1. d., w drugiej przedstawiono strony tragicz- 
ne i ujemne życia ludu podhalańskiego. Sz. 
da, że nie podano wyraźnie myśli, jak złemu za- 
rad Podziwiać należy zdolności górali, ich 


e w śpiewie, muzy 
prawdziwy góral swe myśl 
ebne szczególy, 


ce i tańcu wyra: 

. Wadą były niepo- 
które z powodzeniem dla 
koro teatr ma obje- 


chać główne miasta Polski. 

ychać, że Podhale zamierza godnie uc 

rocznicę Batorego, króla, który za wyprawę 
iewską poczynił sołtysom podhalańskim 

hogate nadariia. y , 

Ks. Dr Tadeusz Pomian Kruszyń: 


o 
KRONIKA. 


Warszawa 3 września. 
— Kalendarz. Niedziela: św. Bronisławy. Wsch. 
słońca (l, zachód 1805, wschód księżyca 17.45, 
zachód — Poniedziałek: św. Rozalji. Wschód 
słońca 4 zachód "18.03, wschód księżyca 17.58, 
zachód 4.46 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


— Obchód „Odsieczy Wiedeńskiej" w stolicy. 
Kurja metropolitalna warszawska Gydda do 
księży „proboszczów i rektorów m, st. Warszawy 
rozporządzenie następującej twęści: W związku 
obchodem 250-Jecia „Od Wiedeńskiej“ dego 
Eminencja  Najdostojnicjszy ypa 
ww Żomm. proboszczom i 
dniu 10 bm. w kazaniach swoich uwzględnili 14 
nak doniosłą alla świata chrześ rocr 
nic. 
Stow 


skiego 


z nieznacznego od- |. 


obchodach stolicy w dniu 12 i 17 
bm. We wicrek w dnif 12 bm. (w dzień rocznicy) 
odprawione nabożeństwo 
00. Kapucynów a odz, 5 po poł. Po na- 
odbędzie się prócesja ze sztandarami 
Matki Boskiej na Krakowskiem Przed- 
W niedzielę, w dniu 17 bm. o godzinie 
) rano w kościele 00. Kapucynów odprawi. 
mszę św. Jego Eminencja Najdostojniej. Nasz 
Areypasterz; po nabożeństwie uformuje się po 
chód organi: ch. W aniu 12 bm. (we 
wiorek) w procesji z kościoła 00. Kapucynów J 
figury Krakowskiem Przedmie- 
i bractwa winny 


cia udziału 


j spote 


wystapi ze sztandarami. 


Z ŻYCIA KATOLICEIEGO. 


— Były premjer ministrów w Chinach otrzymał 
święcenia kapłańskie, Nowomianswany Wika 
\pestolski w Shunking /Chiny). przebywa 
obecnie w Belgji. udzielił w kościele przy 0- 

Andrzeja w iLophem-les-Bruges Świę- 


ceń kapla 
innymi otrzymał święcenia 
ministrów w Pekinie, Lul 
ka lat temu wywołał w. 
nach, porzucając karjere 1 świat 
zakonu 00. Benedyktynów 


kapłańskie były prezes 
eng-Tsian, który kil- 
ruszenie w Chi- 
i wstępując do 


MIEJSKA. 
— Dar Warszawy. Główny komitet obchodu 
50-1ecia Odsieczy Wiednia w Warszawie posta- 


nowił ofiarować Wiedniowi z okazji tegorocznego 
jubileuszu wspaniały obraz M. Borucińskiego „So- 
bieski pod Wiedniem“. Obraz ten — do czasu wy- 
syłki do Wiednia — wystawiony jest w Salonie 
ztuki Gutnajera, przy ul. Mazowieckiej T1 
— Ofiara p. ministrowej Kawai. Żoną zimarlego 
niedawno posła japońskiego w Warszawie p. mini- 
w celu uczczenia śp. małżonka swe- 
go ofinroweała za pośrednictwem MSZ kwotę 300) zł 
na biedne dzieci Warszawy, 300 zł na szpital woj- 
W zł na cele filantropijne instytucyj po- 
licji państwowej 
— Nowy dyrektor Kasy chorych w Warszawie. 
Wczoraj dn. 1 bm. objal urzędowanie nowy dyrek- 
Kasy chorych w Warszawie, p. Tadeusz Szu- 
owicz. poczem w towarzystwie komisarza Kas, 
p. 1. Wysłoucha, przedstawiciela ministerstwa 0- 
pleki społecznej, pK Dagnana; zastępcy dyrekto- 
ba Kasy, p. J armata i wicedyrektora, p. J, Pol- 
kowskiego, zwiedził wszystkie biura centrali Kasy 
chorych przy ul. Polnej 30. Nowy dyrektor Kasy 
będzie urzędować w gmachu centrali Kasy cho- 
rych przy ul, Polnej 30 
— Pomnik ku czci Kilińskiego. Dzięki poparciu 
ministerstwa spraw wojskawych projektowane po- 
stawienie w Warszawie pomnika ku bohatera 
powstania - Kosciuszkowskiego szewca-pulkownika 
Kilińskiego jest bliskie realizacji, Ministerstwo 
spraw wojskowych udzieliło komitetowi budowy 
pamnika suhsydjum w wysokości 5.000 zł oraz 3.000 
kg spiżu. Pomnik stanie na placu Krasińskich, na 
skwerku nawprost kościałą garn Pro- 
jekt pomnika wykona? artysta 
kowski. 
— Pociągi do Częstochowy. W związku ze świ 
1 narodzenia N. M. Pani uruchomionę 
fns pociągi 


strowa Kaw: 


skowy i 


do jasnych wow 
do ciemnych włosów 
i rumiankowy do 
pojaśnienia blond 
i, wlosów. 
KAŻDEJ TOREBCE 


dziękczynne w 1 


Uderzenie krwi do głowy, 
serca. brak thu, uczucie 
nerwowe, i 


wrotem 3 kl. zł 9.50. Uruchomienie tych paci 
ma na celu udostępnienie jak najszerszym 
stwom ludności do Częstochowy w 
świ w można na 
ga WA-GIÓWNA, Wok bi- 


podróży 

Bilety do tych poc 
ach biletowych Wa 
m-Lits. 


ja 


Kronika zamiejscowa. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 
Ji 


— Róża de Bailly w Krako 
kowa 7 api 

generahia se 
11. Na dworcl powitały p 
jum: państwowe 
4. Miłenmi g 


„ Br Bor- 
nêm powita- 
w Krakowie 


— Podziękowanie historyków. Grupa zagrani 
nych aików Międzynarodowego. Kong 

| 1 wyjazdent z naszego kraju Skl 
rednictwem prasy podziękowanie tej tre- 
1-0 


naszej j 
i dla Rządu i Narodu polskiego ża en- 
czne i pełne ofiarności podejmowanie nas 
Kongresu, Nie żaponininiy 0 tem. 
należą do różnych narodowość 
mieniu 


a niedbecni już przedstawie 
nych narodów napewnoby się przyłączyli do na» 
szej podzięki. — Prof. de Meyer. Louvain (Beleiqueh 
prof. H. Kobi orwezja)), 5 I Üniversi 
Bombay (ndes). Villada Marya), 1. Kleijn- 
„ Den Haag (Holland). A. IL 
prof. Sullivan, Dublin 
ricius, Universitet Kobentutyen, 
Ussani della R, Universita Roma, prof. Dr A 
Gölinero Bratislava. Ceskostovensko, prof. 
torthwestern Uniwe Caon Pierre, 
J. H Clapham, Cambridge, prot. 
g (Finlandja), prof. G. Wittrock (S 


Z ZAKOPANEGO. 


— Podhale na Jasną Górę. Dnia 10 wrz 
z "Podhala specjalnemi pac 
pielgrzymka na Jasną Górę. Pielg 
z Nowego Targu w niedzielę 10 wr: 
czorem i zabierze po drodze piel 
nich okolic. W stochowie zatrzymają 
lanio dwa dni, wrócą we środę rano do Krakowa, 
który zwiedzą popołudniu tego dnia. Przyjazd do 
Nowego Targu wi czwartek, 14 września” rano. 


ŁZE LWOWA. 


— Cenny dar. Zbiory Galerji Narodow 
wa wzbogaciły się w ostatnich czasach cennyra 
darent w postaci doskonałego obrazu art, malarza 
F. iszka Horodyskiego, przedstawiajycego por 
. Jodko Narktewicza — niedawno zmarł 


AN 


cja), 


nla wy- 
wielka. 


oj m. Lwo- 


o 
RO, 


rodzina zmiarlego. 


Z POZNANIA. 


— Wyrok w głośnym procesie księgarskim. W 
raj przed sądem okręgowym w Poznaniu zak 
la się ułośna afera oszustw książkowych, do 

ch przez Ryszarda Schulza oraz Nipecką 
nisława Urbańskiego, Wyrokiem sądw Schulz ska- 
zany został na 24 roku więzienia, natomiast 
ka iUrhański uwolnieni zostali od winy | kary. 
wzgbydu na wysok! wymłat kary i możność uci 
ki sąd nakazał aresztowanie zasądzonego Schulza 
na sali rozpraw 


d Z POMORZA. 


— W gdyńskiej strefie wolno-cłowej, Xa teranje 
owej w porcie gdyńskim zakończo. 
no prace przy budowie strażnicy I wartowni ariz 
lokalu biurowego dla urzędu celnego w Gdyni. Ro- 
boty te wykonane zostały w ciągu 24 dni. 


Z KATOWIC. 


— Dziennikarz francuski na G. Śląsku. Wojewo- 
da Dr Grażyński przyjął współpracownika „Le 
*"Tempsu" p. de Monti nanego 0d'wieju lat przy- 
Juciela Polski. iP. M zajmuje się czynnie yro- 
pagowani: kanoji idei jak na jściślej- 

ko zbliżenia polsko-francuskiego. Zabawi On na 
Górnym Śląsku kilka dni. * 

— Miljonowa kradzież obrazów. W nocy na 28 
sierpnia na Zamku w chosłowa- 
cji skradziona 

di Lione wartość 


zamkni 

ochowi Antoniernu 
Schueterawi ż, Kamieńska, oskarżonym: o zbrodnię 
szpiegostwa. Radzioch skazany został na 10 Jat 
wiezienia i utralę praw obywatelskich, Schus 
sąd uniewinnił. 


{ przy drzwiach 
przeciwko Adamow zi 


skich do obrony niepodległości Oje: 
to wybiera się minister komun 


(> A. SIGDWACK. + 4 
Latarnicy. 
(Powieść). zj 


7) ł (Ciąg dalszy). 
— 0 tak, odparła skwapliwie Helga, o gdy 
bym powiedziała w domu, że wcale nie tań- 
czyłam, myślanoby, że to wielka klęska i że 
się strasznie nudzilam. [| 
— Ale tak nie było; a jak pani tańczy? z| 
— Lekko jak piórko, tak wszyscy mówią.  :* 
— Tak też myślałem, szkoda że ja nie mogę 
ale.ja wrócę do pani. + 
— Ja, jak Kopciuszek, muszę odejść przed: 
dwunastą, bo inaczej spóźnię się na pociąg. ! 

— Pani chce jechać pociągiem? 

— Tak. w 

— Ależ'to niemożliwe, w nocy, sama. 

— Rodzice to samo myślą i chcieli, żebym“ 
wracała dorożką i dali mi nawet pieniądze. | 

— Czemuż pani zmienia ich plany? 

— Ćzyż/pan nie wie, ile.kosztuje dorożka w 
nocy z Wimbledon do Surbiton. Nie miał o 
dem jasnego pojęcia, lecz zrozumiał, że -Hel- 
dzie zabraknie pieniędzy i zadumał się, jak 
temu zaradzić. Weszli razem do sali balowej, 
"Glire przedstawił Heldzie paru przystojnych 
tancerzy, a sam poszedł odszukać Marcelle 
Stair, którą odnalazł w holu. | 

— Pójdziemy do ogrodu —'rzekła -do niego: 

— Czy nie za chłodno? ~ 

— Może; — odparła mrożnym tonem. 

Była jedną z tych, które weszły do ogrodu; 
gdy Clire siedzial tam z Helgą. 

— Chodźmy do oranżerji, mówił Clire, tam 
bardzo przyjemnie, siedziałem tam dłuż- 


-| wił odwołać się:do jej uczynności. 


_— Wiem; odparła Marcella tonem królowej, 
która wstrzymuje niewłaściwe zwierzenia, mo- 
gace uchybić jej dostojności. Pani Warwick! 
mówiła mi, Clire zrozumiał ukryty sens jej. 
słów i'byl wściekły. $: f 

— Co pani jest Marcello? Znali się oddawna, 
nie wahał się czasem nazywać ją po imieniu: 

— Mnie? — spytała lonem stustopniowego | 
mrozu. i 

— No dobrze już, chodźmy do oranżerji, mu- 
siala pani tańczyć bez przerwy. y 

—-Tak, tańczyłam bez przerwy. Wymawiała. 
każde słowo „precyzyjnie, z naciskiem świad- 
czącym o „krańcówym poziomie tłumionego/| 
gniewu. Clire widział jej surowy profil, a gdy 
weszli do oranżerji, spojrzenia obojga „padły 
na białą rękawiczkę, leżącą na krawędzi Da- 
senu. 

— Co'lo jest? — spytała Marcella, pochylając 
się nad rękawiczką, lecz gdy jej dotknęla, co- 
fnęła się z odrazą. < 

— Fe! mokra, nie dotykaj pan. 

-Podjęła z ziemi pręcik, odrzuciła bieduą re- 
kawiczkę z.takim impetem, że owinęła się do- 
kola wysokiej palmy. 

— Jakże pańska noga? — 
się na ton łagodniejszy. 

— Nic, dobra. A 

— Będzie pan mógł grać w tennisa w przy- 
szłym tygodniu? 

— Prawdopodobnie. 3 

Zaczęli mówić o blahostkaeh bez znaczenia, 
złość Marcelli topniała zwolna „przynajmniej 
na zewnątrz. Korzystając z tego Clire, postano- 


rzekła potem siląc 


— Marcello! — zaczął, — chciałbym! jeszcze 
o caś prosić. > 
— Góż:takiego ? 


Czekała w milczeniu, krzepnąc na nowo w 
bryłę lodu. 

— Pani wraca zapewne swoim samochodem 
do Surbiton. 

— Tak. 

— Sama? s 

— Nie, zabieram ze sobą -Liljan Hille, która 
zabawi u nas parę dni. 

— Czy miejsce jest tylko na dwie osoby, 

— "Na. cztery. 

— Czy nie mogłaby pani zabrać z sobą do 
Surbiton pannę Byrne, tę. która jadła ze mną 


kolację; ona chce jechać pociągiem w nocy. | 


rozumie pani `o tej porze. 
— Skoro chce, to,widocznie przywykła do ta- 
kich nocnych wędrówek. i - 
— Pierwszy raz dziś jest na balu, 
Więc dłaczegoż rodzice jej pozwalają jež- 
dzić samej? , 


uunmniejąc, że nie powinien zdradzać zwierzeń 
Helgi o jej ubóstwie uroczym uszom Marcelli. 

— Mniejsza z tem — rzeki krótko — nie po- 
winienem był zaczynać. 

— Oczywiście, nie powinien pan był LZ 
kła sucho Marcella. Czy pan wie, kto są ci 
Byrnowie; mieszkają tuż przy nas. Naturalnie 
niema się z niemi żadnych stosunków, ale wi- 
dzimy jak żyją. Ojciec mały  urzędniczyna. 
matka pierze po całych dniach bieliznę - 
wiesza w ogrodzie — pańska dzieweczka po- 
maga jej. 

— Ta „dzieweczka“ jest gościem pani War- 
wick. 

— Pani Warwick ma zbyt dobre serce, 

Ale jest wybredna w doborze towarzy- 
stwa. > 
M 


lala, że ta dziewczyna, jest kuzynkę 


*l moją Patrycją Stair i dlatego... 


Vie.pozwalają, ale..— Tu Clive umilki, ro- 


— Nie znam Patrycji Stair. 

— Jest ona trochę inna, niż panna Byrne. 

— Wierzę, nie znam nikogo, ktoby mógł się 
porównać z panną Byrne. 

— Och tak, jest całkiem ładna i łatwa. 

— Co to znaczy „latwa“? 

— Taka co gubi rękawiczki w wodzie. 

— To moja wina — tzek! z glupią męską 
szczerością Clive, przestraszyłem ją i wtedy... 

— Nie wątpiłam ani na chwilę, że to pan — 
rzekła ze złowróżbną słodyczą Marcella i pod- 
nióslszy się majestatycznie, wyszła z oranżerji. 

— Gdybym umiał, zgrzytałhym zębami — 
mruknął Clive — taka szkaradna złośliwość. 

Stał czas jakiś. wpatrując się gniewnie w nie- 
winny krzew azalji, poczem skierowaj się wiel 
kimi krokami do wysokiej palmy, a którą ow 
uęła się rękawiczka Helgi i schyliwszy się pró- 
bował ją wydol h 

— (zy zgubiłeś co? — spytala pani War- 
wick, która weszła w tej chwili do oranżerji. 

— Tak, zgubiłem humor. A 

— Za palmą? ż 

Za, palmą. 4. 

Pani Warwick spotkała przed chwilą Mar- 
celle, która wyglądała również jak osoba, któ- 
ra zgubiła humor, a będąc dyskretną kobietą. 
nie zadawała dalszych „pytań. 

- Panna Byrne pożegnala mmie przed chwi- 
lą, chcialam ją zatrzymać. ale nie mogła dłużej 
zostać, 

— Gdzie ona jest? — zawolal Clive. prostując 
się gwahtownie i wyszanpi ostatnim wysił- 
kiem zaplątaną rękawiczkę. Muszę ją OdszA- 
kać, muszę jej oddać ią rękawiczkę. 

Jest w szumi, gdzie wkku 
rzekla pani Warwick, 


od- 
na wi- 


pomyslala, ale chłopak odzyskał go na widok 
rękawiczki Helgi. Ciekawa jestem, co będzie, 
gdy on powie jej kim jest, gdybym to wie- 
działa, postarałabym się niedopuścić o ich 
spotkania; ale stało się już. 
v 

Clive odszukał Helge w holu, na krótko przed! 
jej wyjściem, owinęła głowę bialytn szalem 
i uniosła nieco jedną rękę fałdy swej bialej 
sukni. 

— üzemu pani nie poczekała na mnie— rzekł 
z wyrzutem. 

— Balam się spóźnić na pociąg. 

- Odprowadzę panią, a tylko muszę odszu- 
kać mój płaszcz, 

— Kiedy ja pójdę pieszo, a pan ze swą chorą 
nogą... a 

— Czy pań był kiedy w Surbiton” 

— 0 tak, bywam tam dość często. 


Wyszli oboje i skierowali się w stronę 
dworca. 

— Co będzie, jeśli spóźnię się ma pociąg 

- Odprowadzę panią do domu — upewnił 


siłam matkę 
jest i tak zma 
— Czy» a ego? 
— Bo my nie trzymamy „służącej, 
b Sanie. 
e mają panie 
serja Clive. 
— OÖ" dajemy sobie radę, 
bieliznę. . 
Dopraw: Jakże swietna żoną bylaby pa- 
ni dla emigranta. 


robimy: 


siużącej? — zdziwił -się 


pierzemy nawet 


(C. d n) 


JAN DABROWSKI. 


NIEDZIELA 3 WRZEŚNIA 1933, 


Dzieje Franciszkanów krakowskich. 


X. Dr Kazimierz Rosenbaiger. 
k: oła 00. szkanów w K 
w. wiekach średnich. 


ska, tom, Kraków 1933, 8, str. 20T—3 nłb. | ku jego odegrać musiał ówczesny, oddany mu|sze zdobycze naukowe autora 


Historja Krakowa zyskała nową bardzo cen- 
ną pracę w rozprawie franciszkańskiegó hi- 
storyka. Daje oa znacznie więcej niż autor 
zapowiada w tytule, nietylko dlatego, że au- 
tor w praktyce sięga znacznie dalej poza śr 
dniowiecze i monografją swą obejmuje w i 
cie całość dziejów Kościoła aż po dzień dz 
siejszy, ale że daje spory zasób wiadomości do 
najdawniejszych dziejów klasztoru krakow- 
skiego i Zakonu franciszkańskiego w Polsce. 
Oparł swą rozprawą ma obszernej podsta- 
wie źródłowej przedewszystkiem archiwalnej, 
fakt zi 


dla jego poprzedników w tej dziedzinie archi- 


zarówno archiwum kla- 
iego w Krakowie, jak u- 
Franciszkanów 


jami zakonnemi. 


we 


rzędu. -prowince, 
Lwowie, wreszci 
tropolitalnego w kowie, nie mów 
zywiście o ogólnie dostępnych archiw 
archiwum akt dawnych m. Krakowa, 
wum ziemskiego w. Krakowie, 
neun we Lwowie, pozwolili 
" cznie dalej od cennych na su 


ała się przed 32, a druga przed 
42 laty. C s był zatem na nowe opracowanie 
dziejów jednego z najcenniejszych zabytków 
historycznych dawnego Krakowa. 
Mimo znacznego rozszerzenia podstawy źró- 
dłówej, nie trzeba sądzić, że zadanie autora 
było łatwe, tak jak nie jest łatwem opraco- 
wywanie dziejów zakonów żebrzących wogól 
zególniej w Polsce. Przy szczupłości: żró- 
det pisanych średniowiec najcenniejsze 
źródłem wiadomości o dziejach innych 
nów. bywają zazwyczaj dokumenty nadawcze 
władców, biskupów «czy osób prywatnych, z 
których czerpać można pelnąg dłonią, prócz 
wiadomości 6 posiądłościach, uposażeniu i 
prawach danego klasztoru, także informacje 
egóły biograficzne, dzieje 


pierwsza u 


właśnie is zakonu że- 
brzącego,, żyjącego wedle swej reguły z jal- 
mużny, brak. Nie wolno im było posiąd Ma- 
jątków, nie czyniono więc dla nich nadań, nie 
„powstawały: więc tak cenne dziś dla dziejów 
łości dokumenty. Pożary i ząb czasu 
e bardziej uszczupliły materjał żródłowy 
dla najdawniejszych czasów. 

Mimo to jednak zdołał autor dzięki 
zmiennej skrnupułatności w zebraniu ułamiko- 
wych mawet wiadomości, mogących wyświet- 
początki Franciszkanów w Polsce i w Kra- 
, a jeszcze bardziej, dzięki nader wnikli- 


1 
kov 


wej interpretacji źródeł rozświetlić cały sze-; 


weg zagadnień związanych z fundacją Franci- 
szkanów w Krakowie i zyskać wyniki sięga- 
znacznie poza lokalną histonję Krakowa. 
anie osiedlili się w naszem mieści 
jak wiadomo, jeszcze przed” lokacją Krakowa 
na prawie niemieckiem, która nastąpiła w r. 
1257. Centrum pierwotnej osady krakowskiej 
zmajdowało się w okolicy dzisiejszego placu 
Doininikańskiego, od którego osada wyciąga- 
la się zwolna wzdłuż drogi wiodącej ku pól- 
nocy, okolo kościoła N. P. Franciszka- 
nie, których głównem zadaniem byla praca 
nad ludem,- osadzeni zostali tuż obok r 
ruchliwszej wówczas części miasta, na skra- 
ju suchego grzbietu tworzącego stos pacier: 
wy Krakowa, od którego teren opadał już w 
stronę meczarów zwanych Żabiknuk. Po 10- 
kacji F obwarówaniu miasta znalazio się osie- 
dle franciszkańskie w obrębie murów miasta. 
Ponieważ: klasztor: krakowski stal się macie- 
innych, póza Śląskiem, klasztorów fran- 
ciszkańskich polskich, przeto badania autora 
mające na celu ustalenie kto i kiedy go za- 
łożył, oraz skąd pr yli pierw: zakonnicy, 
nabierają ten większego znaczenia. Autor, po 
rozważeniu istniejących danych źródłowych 
ustala datę przybycia a NORM do Pol- 
ski na r. 1287 i przyjmuje. 


Dzieje | Ligni 
kowie | wie, 
Bibljoteka Krakow-| tekto 


że mógł dysponować niedostępnemi Franciszkanów 


| byłoby rz 


“| mierze rolę odegrała bl. 


` | Rzeczypospolitej Po 


o a 
w 


Mie: ne dotad prof. 


rządzącego w tym czasie w Krako- 
rego żona Agnieszka jest znaną pro- 
a Braci Mniejszych. Po ną rolę u bo- 


wojewoda krakowski Teodor 

b związku z tem, poz 
jeszcze na wy. 
sija, tycząca już niety 
skiego, ale ogólnej roli 
sce, XIII w., której encyklopedyczna prac 
X. Kantaka, nie rozwiązała. Jak nasz autor v 
kazuje, generacja Franci krakow 
skich złączona jest z czynnikami niezwiąza- 
nymi, a nawet przeciwnymi Bolesławowi 
Wstydliwemu. a zm skiem oraz 
z wpływami czeskiemi. Tymczasem za czasów 
Bolesława Wstydliwego, gorącego patrona 
i za czasów Kingi, Francisz- 
kanie stają się gorliwymi zwolennikami dwo- 
ru tak bardzo z Węgrami związanego. W 
sposób dokonała się ta przemiana i pow 
tego owego nastawienia Franc 
trwającego do czasów Jadwigi conajmniej, 
ą zbadania, mimo istnieją- 
nych trudności źródłowych, zwła- 
cza zaś należałoby się 


ki | tornem, 


a. Cenne jest nie- 
zmiernie ustalenie najdawniejszego tytułu ko- 
cioła frauciszkańskiego i związany z tem u- 
stęp o święcie Bożego Ciała. Cenne dalej ze- 
i tyczące budowy, rozbudo- 
ele aż do 


najnowszych czasów. Otrzymały 
monografje kaplice znajdujące się w ki 


mieszczące się w nich dziela sztuki. W tej 
ści pracy znajdujemy doskonały 
cony Sprawie rzekomego nagrobka Bolesława 
Wstydliwego, żeby tylko jeden prz 
toczyć. Autor spożytkował w swej pracy i 
opublikował w niej dawne plany kościoła i 
klasztoru, znajdujące się w archiwum klasz- 


kład: przy- 


opublikował 


któremu ż 
ików 


gerze dziejopi 
jiepszych 


KAZIMIERZ CZACHOWS 


L 


Pomnikowe wydanie Mickiewicza. 


W dat trzynaście od uchwały sejmu ustawo- 
dawczego, powziętej dnia 18 grudnia 1920 ro- 
ku, z jej mocy dokonane nakludem skarbu 
i biorowe wydanie 
„Dzieł wszystkich“ Adama Mickiewicza na- 
reszcie zaczęło się ukazywać. Mamy już oto 
przed sobą wydania tego tomy V., XI i XVI 


zawierające „Pisn: mwozaicznych polskich 
żęść I“, „Przemówienia“ oraz „Rozmowy. 
dalszym ciągu zapowiedziano tomy VI, 


VIII=X i VM, t. j: „Pism prozaicznych pol- 


skich część II*, „Literaturę słowiańską oraz 
„Wykłady lozańskie* i „Pisma prozaiczne 
francuskie" Na podstawie wydanych już to- 


mów, z których każdy lic: około 500 stron 
dużego formatu, przyznać się mus nie] 
zmarnował czasu ani wyjątkowej o! 
mitet redakcyjny, z którego najraź 

tanisław Pigoń. Nietylko raż- 
ale i wzorowo. Jeśli inni redaktorzy wy- 
każą równe mu zalety, sejmowe wydanie M 
kiewicza będzie naprawdę pomnikowem. Nad- 
anienić trzeba, że w opracowaniu pierwszych 
trzech tomów brali też udział s. p. Aleksander 
Łucki, prof. Jan M. Rozwądo' i Henryk 
Zyczyński, jako redaktorzy pism filomackich, 
gramatycznych i estetycznych, ale i w tych 


(działach sprawdzaniem tekstów zajmował się 


prof. Pigoń, l ta w danym wypadkar najważ- 
mniejsza a zarazem najźmudniejsza część zada- 
nia, majstaranniej i majpieczalowiciej wyko- 
nana, stanowi przedewszystkiem o wyjątko- 
wej i trwalej wartości wydania, które poraz 
pier y i zarazem ostateczny (poza mielicz= 
nemi już chyba uzupełnieniami, jakie przy- 
nieść może malo. prawdopodobne odkryci. 


przypadkiem) jest najdokładniej zupełne i naj- 


ściślej ytyczne. (Dwa zaś tomy „Przemó- 
wień* i „Rozmów“, które zawdzięczamy wy- 
łącznej tu pracy prof. Pigonia, wręcz budzą 


podziw dla włożonych w nie wiedzy, trudu i 


pietyzmu. A stwierdzić należy, że właśnie te 
tomy odkrywają nam Mickiewicza „niezna- 
nego“, wydobytego po części z niewyzyska- 
nych dotąd rękopisów, przewaznie jednak 
z materjału rozproszonego po licznych wy- 
dawnictwach, bądź trudno dostępnych, bądź 
też wymagających skrzętnych poszukiwań za 
utrwalonemi w nich śladami „żywego“ słowa 
Mickiewicza. 


Owe- nieznane pismia Mickiewicza byly, oczy- 


zybyli oni do| wiście, znane i poniekąd wykorzystane przez 


pism Mickiewicza z archiwum Filomatów, a 
nad 


temi ostatniemi rodzajem i bogactwem 
treści „Przemówienia* i .Rozmowy* górują 
poważnie. przew jąc tamte o caly rozwój 
poety i człowieka, który choć w wieku dojrza- 
iym zarzucił lięeraturę, nie przestał jednak 
wcielać peezji w czyn. Bo oto np. zarotowane 
przez Zwierkowskiego słowa Mickiewicza 
z jego ostatniej drogi na Wschód:, „Otóż teraz 
tọ jestem u siebie. jestem prawdziwym oby- 
watelem, mam własny dach i gdziekolwiek 
mój namiot rozbiję, przynajmniej ta piędź zie- 
mi do mnie będzie należeć. Zobaczycie, ja na 
Wschodzie nigdy w domach nie zamieszkam, 
zawsze będę u siebie. To rozumiem, koń z sio- 
dłem i namiot, to cała pezja Kozaka, Tatara 
i Beduina; ale nato trzeba przestrzeni, wolno- 
ści, żeby myśl i oko nie miały hamulca; ani 


za czem pęd: Czyż to wyznanie u kresu 
wędrówki mie przypomni nam najżywiej twór- 
cy „Farysa”? Czyż nie wyjaśnia lepiej od naj- 
misterniej budowanych domysłów, dlaczego 
Mickiewicz przestał pisać poematy? Podob- 


MARJA MORSTIN-GÓRSKA. 


Martwa natura. 


Na obrusie białym i matowym, 

jak śnieg w cieniach modro-popielatytn. 
podwieczorek nasz stol gotowy 

kolorowy i wonny jak lato. 


Na srebrnej, okrągłej misie 
pomidorów czerwień gorze, 
w metalu ich odblas! 
juk w białem, głudkie 


się 
a jeziorze. 


Melon rozcięty na dwoje 

czy wabi morelewym tonem 
eżwością różową nas poi 
w swej skorupie szaro-zielonej. 


Błękitny, staroświecki talerz 

z chlebem ciemnym z pszenicznego snopu 
i miód w rżniętym zawarty krysztale 
ciemno-złoty i głęboki topaz. 


Jakże dziwną jest moja dusza, 
gdy tylko jej los nie przygniału 
zaraz znów ją do głębi tak wzrusza 


się zdaje, promotorka całej tej zmiany, tak na 

gruncie kościelnym jak politycznym. 
Trudno wyliczać tu kolejno wszystkie dal- 
też swe małe |i 


nych błysków wyobrażni zn. 
maopół jednak nv „Pr 
pisanych przez współczesnych  Mickiewiczow: 
„Rozmowach* przeważa człowiek czynu, tnzeż- 
wo patrzący na rzeczywistość ale stanowczo 


jdujemy tu spo- 


dania. Dowiadujemy się stąd j- 
pewniej i najbezpośredniej o niezmiernie ż 
wem u Mickiewicza poczuciu ujemnych skut- 
ków narodowej niewoli, nieraz zaś spotykamy 
tu wypowiedzi'w sprawie zbrojnej walki 
ność, które rodzajem a nawet treścią dosłow- 
nie odpowiadają ideologji, wyrażonej w „Pi- 
smach* i 
Piłsudskiego. Oto kilka przykładów: „Ażeby 
była jakabądź forma rządu w Polsce, co osta- 
i 'wolonego: narodu, — 
być powstanie w Polsce. Ażeby było po- 
stanie w Polsce, — musi być choć jeden pułk 
polski. Pulku niema bez pułkownika. A że wy 
swojego nie macie, musicie wziąć go z rąk de- 
imokracji* (do Wład. Zamoyskiego w r. 
1858). — „Okoliczności nieszczęśliwe, w któ- 
rych zostaje kraj nasz, działały i działają 0- 
kropmie na mpodlenie rodaków. Umysł, uno- 
szący się dawniej do wielkich rzeczy, dziś ze- 
pchnięty i ograniczony wlasnym: interesem, 
czolga się przed zyskiem i własnej tylko slu- 
cha miłości* (z mowy filomackiej w r. 1819). — 
„Długa niewola, ciężkie jarzmo obce, narzuco- 
ne jakiej narodowości, nietylko są strasznym 
ogromem nieszczęścia, mieszczącego się w Slo- 
ie: niewola, lecz jeszcze temv straszniejszy 
ich skutek, że gdy długo trwają, — upadlają 
naród cały, odbierają mu cechy szlachetności, 
nią go złośliwym, brudnym, chciwym, ma- 
terjalnym, zawistnym. I w tym. wpływie szu- 
o trzeba piętna sromotnego namięt- 
które stały się jakby drugą naturą Ży- 
Greków, nawet poniekąd Włochów. Ż: 
iujmy ich, ale nie potępiajmy, bo kto wie, czy 
się już wkrótce nie staniemy podobnymi, j 

nas Bóg miłosierny nie wybawi* (do Ankw 
czówny w r. 1830). — Opowiada Zwierkowski, 
ze w r. 1855 Mickiewicz „zauważył też zmia- 
nę w charakterze. polskim, spowodowaną 
przez tyle doświadczeń losu. I tak na statku, 
odwożącym nas z Burgas do Konstantynopo- 
la, jakiś kapitan Polak, znajdujący się wśród 
pasażerów, na widok równin brzegu azjatyc- 
kiego głośno wyliczał, ileby tam można zrobi 
dla gospodarki rolnej i przemysłu. Mickiewicz 
uczynił tu uwagę, że trzydzieści lat wstecz — 
pierwszą myślą, jaką powziąłby Polak, pa- 
trząc na to wybrzeże, byłoby nie obliczenie, ile 
ono przynieść może korzyści, ale w jakim 
stopniu nadaje się na pole bitwy”. — Gdy w r. 
1855 Mieczysław Pawlikowski wspomniał, że 
młodzież polska w kraju. „ma dziś to przeko- 
nanie, iż jej czynami modlić się należy”, Mic- 
kiewicz nato powiedział: „Tak? Ha, to mi do- 
brą rzecz mówisz.. Ba to, widzisz, są takie 


mi jabłuszko! „Dobrze, dziecko Kochane, 
grzeczne jesteś, masz jabłuszko”. Ale z tego 
dziecka urasta: potem duży drągal i znowu 
przychodzi do ojca z prośbą: Ojcze, tyś taki 
debry, taki kochany, taki mądry, — daj mi 
jabłuszko! „Oh, drągalu, pracuj, a będziesz ije 
miatt...“ Tak samo i oni: Boże, tyś taki dobry, 
taki wszechmocny, — daj 
„Powyrastałiście drągale, pra- 


taki miłosierny, 
nam Polskę! 
cujcie, a będziecie ją mieli!" — „Często zasła- 
niamy się przeszkodami, zamiast oskarżyć 
swoją własną bezsilność. Słyszałem raz ad ko- 
goś wyznanie całkiem poważne: „Myślalem — 
mówiono mi — że mam dużo do napisania, i 
że cenzura jesl mi w iem przeszkodą. Teraz, 
kiedy cenzura nie istnieje, widzę, że nie mam 
nic do powiedzenia* (do Armanda Lévy). — 
„Na to się zgadzam zupełnie, że i potrzeba 
wywoływać zbrojno Polskę, i strzec jej godno- 
śch jej niepodległości; o ile jest w naszej mo- 
cy, o tyle zdobywaną i bronioną być powinna, 
nawet gdyby i gwarancji jej bytu nie dawano" 
(do Zwierkowskiego w r. 1855). 

Przytoczone urywki są tylko drobnym przy- 
kładem, jak ważny, cenny i aktualny dział 
spuścizny Miekiewiczowskiej dochował się 
w tych zebranych przez prof, Pigonia- rela- 
cjach, co do swej autentyczności najkrytycz- 
niej sprawdzonych i w przypisach wydawcy 
rzeczowo objaśnionych. Odrębną uwagę zwra- 
cają dwa obszerne rozdziały „Przemówień*, 
mianowicie z współudziału Mickiewicza w 
Kole Sprawy Bożej i z czasów . Legjonu 1848 


nas z Pragi, ha tenże rok 1237 przyjmuje osa- | biografów poety, zwłaszcza przez jego Syna 
dzenie ich w Krakowie, odrzuca jednakże, i| Władysława, ale zebrane razem w: tekstach 
slusznie, przyjmowaną często tezę" jakoby | zupelnych, częściowo nawet pomnożone ze źró- 
fundatorem Klasztoru krakowskiego byt Bole-| de] rękopiśmiennych. dopiero teraz: cgromnie 
slaw Wetydliwy. Szeregiem ‘bardzo pfzekony- | rozszerzają i ułatwiają możność bezpośrednie- 
wujących argumentów udowadnia, że trądy-|go obcowania z duchem poety, znakomicie po 
cja o Boleslawie<Wstydliwym, jako fundatorze | giębiają naszą wiedzę o Mickiewiczu, dają 
klasztoru. wytwarzać się zaczęła dopiero w | najautentyczniejszy pogląd na „żywego czło- 
drugiej połowie XVII w, i za fundatora uwa-| wieka. Znaczenie tego wydania jest nie mniej- 
żać należy Henryka Pobożnego, bohatera z pod | sze, niż przed ćwierćwieczem mialo wydanie 


TADEUSZ KUDLIŃSKI. 
> ` r jac męża. Pozatem obdarzył Bóg to małżeń- 
stwo dwojgiem miiych dzieciaków: starszą Mi- 
nią i młodszym Dydusiem. Imiona chtzestiie, 
oryginalne, nie grają tu takiej roli, by je trze- 


wegputPnaść wywakozówiatn: roku. Szerszym kolom inteligencji polskiej 


rzeczy to niemal nieznane, a nawet gorliw- 
szym miłośnikom Mickiewicza były trudno. 
dostępne, któż bowiem poza historykami. lite- 
ratury miał cierpliwość  wentować obszerne 
wydawnictwa źródłowe, gdzie te wypowiedzi 
Mickiewicza stanowią tylko część rozstaną 
wśród zebranych tam materjałów historycz- 
nych. Prof. Pigoń ową właśnie najautentycz- 


nawet błysk światła na srebrze. 


Porywa ją falą zachwyceń 
10 wielkie malon 
gdy cud barwy 
w niebiosach ja 


żrenice 


zawady, — i cokolwiek ścigać: laur, gazelę. j Male dzieci, co to przychodzą do ojca i mówią: 
czy nawet zaj. ale trzeba koniecznie mieć | Ojcze, tyś taki dobry, kochany, mądry, — daj 
iw pomidorze 


tychmiastowej interwencj 
rzało atmosferę niesprzyjającą zgoła czułym 
wynurzeniom, Systematyk cierpiał z powodu 
tego stanu r: nawet obawiał się, że 
nigdy może nie dowie 


a jedynie w pamięci konotowai sobie, že to, co 
żonie miał powiedzieć spadlo teraz z porządku 
dziennego, ale że winno we właściwym czasie 
I doprawdy nigdy 


żona. 
od niego, jak ją ko- 


wrócić itd. 


na porządek 


i —000- - 

Mowa bedzie o Systematyku i jego żonie. Dla- 
tego uważam za stosowne rozpocząć od kilku 
systematycznych objaśnień i sentencyj. 

' systematyczny i objektywny. 
szę to należycie ocenić, gdyż objektywiz 
najtrudniejszą postawą życiową. To. pr 
twarde 


zyczne właściwości pozostawiam w cieniu nie- 
bytu. Rzecz piszę — psychologiczną- 


2) Ponieważ mowa będzie o żonie Systema-|dą najczęściej w ich nieobecności (ale to prze- 
tyka, pozwolę sobie wyjaśnić, że-malżeństwo | cje takie ludzkie). W czasie zajęć naprzykład 
uważam za sztukę piękną, gdyż jest ono (a ra-|w chwili pozornie najnieodpowiedniejsz 
czej powinno być) ciąglą twórczością i nie-|spodziewanie uprzytamniał sobie, że rodzina 
ustającą kompozycją. Współżycie (szczęśliwe) | jest szczęściem i czuł poprostu wdzięczność 


trzeba tworzyć, z chwili na chwilę: Walka 


dwu egoizmów — z zasadą zgody oraz przezto | mi na rodziny łono, planował so 
możliwie osiągalnego szczęścia — wymaga | żonie, jak bardzo ją kocha i cen 
bezsprzecznie twórczości porządkującej, jest zdaje sobie sprawę, że bez niej 


więc konstruktywizmem itd. 


3) Uważam sobie jeszcze za obowiązek do-| dalo, że wróciwszy do domu, zastawal jakąś 
dać, że żona Systematyka byla młoda i miła. l sprawą otwartą, wymagającą jego zdaniem na- 


ba wymieniać. 

Po tej systematycznej ekspozycji — sądzę, 
że mogę już przystąpić do opowiadania. które 
właściwie zamyka się w jednem blahem zda- 


rzeniu. Poprostu szło o to, że Systematyk chciał 


Tak twierdzili zgodnie wszyscy, nie Ę 


Pro- | powiedzieć do żony jedno zdanie; Nie mógl te- 
„jest | go uczynić, wtenczas kiedy chciał i... no, jed- 
h ież|nąk mię jest to takie proste i musimy rzecz 
Panpi nałożone: ordynarnyým. na- | opszerniej rozprowadzić. Zgóry chcę uspokoić 
miętnościotą, ambicji, pospolitości „jtd. Teraz, czytelnika, że opowiadanie jest nad wyraz po- 
należałoby pisać: posiadał twarz suchą, uer- | godne. Nikt nie umiera i wszystko dobrze się 
wową o nosie... Nie podobnego nie napiszę, Fi-| kończy. Pozatem rzecz ma sens moralny. 


Na korzyść Systematyka powiem jeszcze, że 
myślał najczulej o żonie i dzieciach — copraw- 


h nie- 


i milość dla żony. Wracając z takiemi myśła- 
że powie 
ak dobrze 
ćby nie mógł. 
izwyczaj tak się już jakoś skła- 


Tyme 


ciążył obowiązek kierowania tą nawą. A 


chał i cenił. Ba — wi z. 
dzie obcy, wobec których mógł swobodnie mó- 
wić, gdyż nie hamowaly go żadne względy po- 
boczne. 


mogło być inaczej? Życie rodzinne 
musiało być usystematyzowane. Na ojcu rodzi- 


kierowanie musi być-zlączone z pewną suro- 
Dlatego wywoływało ono często żal żo- 
ny, gdyż godzilo w jej wolny czas, w prawo do 
snu, zabawy etc. 

Tak więc zazwyczaj Systematyk, uważał so- 
bie za obowiązek powiedzieć żonie coś miłego, 
a równocześnie drugi obowiązek nakazywał 
mu wyraźnie skonstatować, że Minię powinno 
się bezwarunkowo wcześniej kąpać a Dyduś 
ma nieobcięte paznokcie, o czem zresztą już 
kilkakrotnie — itd. — to powstawał dylemat, 
co jest z tych rzeczy ważniejsze i co powinno 
być powiedziane. Zwrócić uwagę żonie — to 
krytyka, — powiedzieć coś miłego to — tylko — 
czułość Krytyka, będąca krzewieniem obo- 
wiazku, porządku — eliminowała czułość. Na 
tę miala przyjść ostatecznie jeszcze inna spo- 
sobność. Dlatego Systematyk mając glównie 
na oku szczęście i powodzenie życiowe Mini o- 


co znowuż wytwa- | raz Dydusia, krytykował kąpiel czy paznokcie 


o tem nie zapominał, 
Cóż, kiedy sposobność nie nastręczała się. 


Począł w sumiennie badać się, czy nie jest 
w tej krytycznej ocenie żony, jako matki — zbyt 
surowy. Czasami wydawało mu się, że tak — 
czasami, że nie. Jednak Minia i Dyduś nie mo- 
gli rozwijać się sumopas. To trudno. 

Tak było i teraz: s 5 

Dyduś uderzył bez głębszych powodów Mi- 
nię, zaś Minia udrapala Dydusia w nos, — 

Minia nauczyła się brzydkiego slowa, — 

Dyduś miał poważne frudńości w wypróż- 
nianiu, a to wszystko'dlatego, że za dużo jadł 
czekolady, — ; fi 

Mini kupiono z4 ciasne buciki, — 

Dyduś skarżył się, że piecze go w miejscu, 
gdzie powinien być często i troskliwie pudro- 
wany, itd. p SRK z 

Dalej: ea ee w 

Ściana świeżo. ódmalowana. była obita od 
łóżeczka, bo ta niańka nigdy na nic nie uwa- 
ża i Bóg wie o czem myśl, ; 

Dyduś właściwie nie był wdrożony systema- 
tycznie do wolahia w stosownym momencie: 
e—e, na czem mocno ucierpiał nowy dywan itd. 


niej Mickiewiczowską część ze źródeł archi- 
walnych wydobył, pomnożył ją nowemi od- 
kryciami, i wł: ie uporządkował. Poznaje- 
my tu Mickiewicza z doby towianizmu w pel- 
ni jego pracy nad wewnętrznem odrodzeniem 
moralnem człowieka, najbliżej wnikamy w 
ów najtrudniejszy do pojęcia i zwłaszcza w 
różnych szczegółach przez komentatorów naj- 
więcej powikłany obraz życia Mickiewicza 


je teraz wyodr 
puje Mickiewicz, jako wódz i mąż stanu, Ra- 
zem, te przemówienia są nieocenionem świa- 
dectwem, czem był Mickiewiczowski 
dusz w. swej dojrzałej i konsekwentnej r 
zacji. W paradoksalnym skrócie myślow 
wyrazil to najlapidarniej sam Mickiewicz: 
e dość w duchu być wielkim człowiekiem. 
Nie nazywamy wielkim świętego Franciszka, 
a wedle ziemi wielki jest Dżengis-Chan. Otóż 
trzeba, żeby taki wielki duch, jak świętego 
Franciszka miał na ziemi taką wielkość, jak 
Dżengis-Chan*. 

IW atmosferę i środowisko towianizmu Mic- 
kiewicza wprowadza poprzedzający „Przemó- 
wienia“ obszerny wstęp prof. Pigonia. Z wielu 
doskonałych studjów tego mczonego z życia 
i twórczości Mickiewicza przedniowa ta jest 
bodaj najpiękniejszem, i to pod względem za- 
równo przedmiotowego opanowania materja- 
łu, jak umiejętnego w nim wyboru, rzeczowe- 
go sposobu przedstawienia, ostrożnego umia- 
ru w krytycyżmie, umiejętnego uszeregowa- 
nia szczegółów w syntetycznem opracowaniu 
i spokojnego, lecz zajmującego i przekonywu- 
jącego wykładu. W obfitej literaturze krytycz- 
nej o Mickiewiczu jest to bezsprzecznie jedna 
z najlepszych i najdoskonalszych pozycyj. — 
tego nie można o przedmowie to- 
goż wydawcy do „Zywili* w V tomie „Dzieł”. 
finien tu sam temat, bardzo niewdzięczny, 
ale też komentarz historyczno-literacki mož- 
na było w danym wypadku znacznie ograni- 
czyć, bez żadnej szkody dla jego treści, którą 


dałoby się zmieścić w dużo węższych ramach. 


Rzeczowa przedmowa Łuckiego do pism 
mackich (nazwanych tu „filomatycznemi*, 
koteż i pisma prozą ochrzczono za pisma „pro- 
zaiczne”, 
przymiotnika), napisana przejrzyście i z do- 
brym umiarem, umiejętnie objaśnia |przed- 
miot ze stanowiska historyczno-biogwaficzne- 
go. Przedmowa Zyczyńskiego do pism estety- 
czno-krytycznych nie wykracza poza szkolar- 
ską mrzeciętność. Bardzo piękno są nader 
zwięzłe uwagi prof. Rozwadawskiego o języku 
Mickiewiczą we wstępie do pism gramatycz- 
nych. 3 > ż 

Pod każdym względem korzystnie wypadła 
zewnętrzna strona wydawnictwa nad której u- 
kładem typograficznym miał pieczę Adam 
'Półtawski. Cena tomu (6 złotych) w stosunku 
do okazałości i wyglądu wydania jest bardzo 
niska, ale za wysoka (16 tomów będzie koszto= 
wało 96 złotych) na kieszenie właściwych czy- 
telnik« Nasuwa się uwaga, iż takie wydania 
sejmowe powinno się rozejść w wyjątkowo du- 
żym nakładzie. Myśl o stu tysiącach egpzempla- 
rzy nie będzie w danym wypadku przesadą. 


Przy takim nakładzie, dokonanym przytem ko- . 


sztem skarbu Rzeczypospolitej, możnaby i 
nę obniżyć jeszcze wydatniej, „žeby te księgi 
zblądziły pod strzechy”, jak tego pragnął po- 
eta, i nawet uzupełnić je materjałem ikonogr 
ficznym, który zupełnie pominięto. Bibljogr 
fję krytycznej literatury przedmiotu, zamiesz 
czoną przy przedmowach wydawców, ograni- 
czono do wyboru pozycyj najważniejszych. — 
Wskazuje to, że wydawnictwo jest przezna- 
czone dla szerszego ogółu. Taki bezwątpienia 
był cel uchwały sejmowej, Tymczasem sejmo- 
we wydanie „Dziel Mickiewicza, naprawdę 
krytyczne, jakiem w opracowaniu tekstów być 
powinno, jest istotnie pomnikowem, ale dostę- 
pne tylko dla wybranych. Chyba, że po ukoń- 
czeniu całości „Dziel jest też przewidziane 
drugie ich wydanie popularne, o czem jed- 
nak — choćby ze względu na charakter wyda- 
wnictwa i na powagę wymienieńego w tytu- 
le nakładcy — należało odrazu uprzedzić. — 
Byłoby nadto pożądane, aby równolegle z za- 
powiedzianemi już następnemi tońami prozy 
Mickiewicza poczęły się też ukazywać tomy 
poezyj. Po trzynastoletnich przygotowaniach 
wymaganie to pod adresem komitetu redakcyj- 
nego nie jest przesadne, Jakiekolwiek wszak- 
że zastrzeżenia dałoby się jeszcze wymienić, 
ustępują one wobec faktu, że oto olrżymiujemy 
nareszcie całość Mickięwiczowskiej spuścizny 
w wydaniu zupełnem i poprawnem. 


Nie koniec: -  - FAM: 
Mini dawano objadać się na drugie śniada- 


nie i potem rzecz prosta nie chciała jeść obia- 
du; czy to jest higjeniczne? 


Dy 
jący z trzcinowego fotelika, bo nikt nie pomy- 
ślał o tem, by usunąć tę drobną usterkę itd. 

Widać więc niezbicie z powyższego, że było 
o czem myśleć i pamiętać, jeśli chciało się być 
ojcem rodziny troskliwym. Gdzież tu”miejsca 
na czułości?: Doprawdy nie było na nią miej- 
sca, ni czasu, ni sposobu. . g 

A propos owego WOJ fotelika, przy- 
pomniał Systematyk żonie, swé ulubione i mo- 
że zbyt często przytaczane przyslowie o pol- 
skiem prosie. Każdy wyłamany kolek trzeba 
było zaraz naprawić. Istotą życia — (analo- 
gja — płot) jest przecież psucie się. To na- 
tura, zła sama ze siebie. Jeżeli więc tego kol- 
‘ka (póki był jeszcze tylkowepsutym kolkiem) 
|nie wymieniło się, psuł się drugi, dziesiąty 


i setny, a wkońcu w miejsce złamanego kolka 


występy wało zjawisko zepstriego płotu, z wszel- 
kiemi dalszemi dla gospodarstwa konsekwen- 
cjami (anałogja: — wodźina — gospodar- 
stwo). j 


za zupełnie trafną i nawet dbrazową jednak 
wypada mi stwierdzić z całą lojalnością, że ów 
plot stał się wkońcu dla żony Systematyka zu- 


pehlie obrzydliwy. Nie była panią Jowialską 


nie bacząc na dwuznaczność tego 


uś wbił sobie w pośladćk gwóżdź wystar £ 


Jakkolwiek przypowieść ig qrważać można 


Ta 
red 
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ARTU. R SCHROEDER, 


Malarz. uroku starego. Krakowa. 


(W stulecie ur. Aleksandra Gryglewskiego.) 


Canaletto był niemal pierwszym w Polsce, 
który zwrócił uwagę na piękno architektoni- 
czne naszych miast i pozostawił mnóstwo wi- 
doków  archiiektonicznych Warszawy — po 
nim mieliśmy już cały szereg malarzy trak- 
tujących z miłością ten temat, jak Vogel. Za- 
leski, Brzozowski, Malecki i inni, Specjalnie 
Kraków i jego stare mury malował Saturnin 
Świerzyński, nikt jednak nie był tak: przywią- 
zany do Krakowa, nikt nie odczuwał w tej 
mierze tego odrębnego piękna, jakie utajone 
jest w- naszych zabytkach, architektonicznych, 
nikt nie poświęcił tyle pracy i talentu starym: 
budowlom krakowskim, świątyniom, zauł- 
kom, murom i Wawełowi, co Aleksander Gry- 
glewski (1833—1879). 

Urodzony w Brzosiku w _ Małopolsce, 
skończeniu pierwszych szkół, prawie o gło- 
dzie i chłodzie dostaje się do Krakowa, gdzie 
pragnął zapisać się do Szkoły Sztuk Pięk- 
nych. Głód dopiero tu daje mu się we znaki, 
gdyż nikłe zasoby pieniężne, uskładane o- 
gromnym wysiłkiem i odmawianiem sobie 
wszystkiego, wnet się wyczenpały. Z tych cza- 
sów w posiadaniu piszącego te słowa znaj- 
dują się listy, pisane przez artystę do jednego 
żę znajomych, w których Gryglewski donosi 
szczegółowo ile wydaje na utrzymanie. Ze 
wzruszeniem czyta się te słowa i nie można 
wyjść z podziwu jak wogóle można było wy- 
żyć m tych groszowych wydatków. Należy po- 
dejrzewać, że przyszły mistrz nie miał na 
noclegi i ezęsto musiał sypiać na wołnem po- 
wietrzu, lub szukać przytułku u dobrych lu- 
dzi. Nie go jednak nie odstraszało, wszystko 
przezwyciężył, by tylko mógł się kształcić w 
umiłowanej nadewszystko sztuce, do której 
miał pociąg niemal od lat dziecięcych. To 
borykanie się z losem tak przylgnęło do nie- 
go, że niestety nie opuści go do końca jego 
jakże ciężkiego życia, sząrpiąc mu zdrowie 
i nerwy, która wreszcie odmówiły posłuszeń- 
stwa, właśnie w chwili, kiedy zaczęło mu się 
dobrze powodzić. 

Udaje mu się wreszcie zapisać do Szkoły 
Sztuk Pięknych w ukochanym Krakowie; 
gdzie odrazu zwraca na siebie uwagę, jako 
jeden m najzdolniejszych, W 25 roku- życia 
wymalowa! obraz do środkowej nawy kościo- 
la N. P. Marji; Matejko zaś domalował figur- 
ki modlących się ludzi. Już w tym pierwszym 
swoim, zakrojonym na dużą miarę obra- 
zie, ujawnił swój niepospolity talent, oddał 
świetnie nastrój szacownego zabytku, wnik- 
ngl doskonale w szczegóły stylu. Obraz był 
swego czasu przediniotem zachwytu i zyskał 


mu dużą sławę, oraz cokolwiek pieniędzy. 
Wyjeżdża też zaraz do Monachium, gdzie 
pod kierunkiem dobrego rutynisty prof. See- 


berga pracuje kilka lat i dobrze poglębia swo- 
je wiadomości artystyczne. W Monachium 
też zaczyna mieć zamówienia, tęskni jednak 
bardzo za Krakowem 1 korzysta z pierwszej 
śposolmości, by powrócić. Ten romantyzm pa- 
'Wjotyczny często mu jeszcze stanie ua zawa- 
dzie, jest to jednak jego niezmiernie piękna 
cecha, która domagalaby się osobnych słów, 
na co nienia miejsca. Może nikt z ówczesnych 
nie kochał i nie rozumiał tak Krakowa, jak |” 
ten snujący się ulicami grodu wawelskiego 
-dniem i nocą artysta, który spędzał większą 
część życia na rysowaniu i malowaniu mia- 
sta. Bywały okresy, że Gryglewski sypiał do- 
slownie po kilka tylko godzin, gdyż zawsze 
brakowało mu czasu na ńarysowanie 
wszystkiego. co chłonęły jego bystre, milujące 
oczy. Wyl się leż tak znakomicie w dzieje 
Krakowa, że znal je i rozumiał przepysznie, 
eo odbiło się wyraźnie w jego dziełach. On 
to był pierwszy w naszem malarstwie, który 
oddał niezrównanie czar kościoła Marjackie- 
gö, Sukiennic, Ratusza na Wolnicy, Zamku 
Wawelskiego i przelicznych jego fragmentów, 
Bramy Plorjańskiej, starych murów i zauł- 
ków, a ponadto wnętrz kościołów, które po- 
tem będą miały kontynuatórów w dziełach |, 
"Tondosa i arcydzielach tego rodzaju Wyczół: 
_kowskiego. Matejko zachwycał się temi rze- 
czami i bardzo często domalowywał figury; 
często również Gryglewski pomagał mu w 
malowaniu architektury 'w jego wielkich 
kompozycjach. Na ten szczegół warto zwrócić 
uwagę badaczom twórczości Matejki. 

[alując wnętrza kościołów umiał Gryglew- 
„ski nie tylko kapitalnie oddać kształt i opa- 
nowanie istoty materjału, ale także różnoro- 
dne spatynowanie i potęgę stylu, wydobywa- 
jąc to maksimum nastroju, czego potrafi do- 
konać tylko niepospolity artysta. 


$ 


po 


tego! 


Jako malarz jest Gryglewski w tym czasie |umie tchna 
swoim she uczucie, 


wyjątkowym artystą. Umiał nadać 
favbom blask i siłę, umiał uchwycić grę świa- 


tel i ciemi i rozumiał doskonale wartości peł-| 


nego światła, jakkolwiek nie miał sposobno- 
ści przecie nauczyć się tego od majstrów ple- 
neru francuskiego! Miał samorodne, wrodzo- 
ne poczucie tego i dochodził do rozwiązywa- 
nia problemów świetlnych jakąś jemu tylko 
właściwą intuicją twórczą, na eo nikt dotąd 
nie zwrócił uwagi. Tak zresztą mało pisało się 
o artyście, tak gruntownie został zapomnia- 
ny, a jego zasługi dla Krakowa tak niedoce- 
nione. że dla wielu, z nazwiska nawet nie jest 
znany. 

Jest kilka jego wnętrz, w których ten do- 
skonały majster tak kapitalnie uchwycił sub- 
telność żywych barw, wyłaniających się z 
mroku, taką: dał pełnię efektu malarskiego, 
że musi się go zaliczyć do swego rodzaju pre- 
kursorów tego rodzaju malarstwa. Przedziw- 
ne czasem rzeczy wyprawiał pendzel, Gry- 
|glewskiego: promień słońca pada przez okno, 
łamie się ha złoceniach, ślizga po posadzkach, 
mieni na aksamitach i pluszach mebli, wy- 
Czarowuje jakiś: szczegół rzeźby, zalśni na 
żyrandolu, przecina ostro jakiś łuk, chowa się 


za niego, by potem nagle wytrysnąć w jakiejś | 


wnęce i rozpylić się w kącie. A wszystko to po 
malarsku znakomicie, przy zachowaniu na- 
stroju architektury i jej patyny. 

'Prócz Krakowa maluje Gryglewski budowie 
w Warszawie i innych miastach, pałace, zam- | 
ki, wnętrza magnackich siedzib, zawsze jed- 
nak z radością wraca do wawelskiego grodu 
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łach. krużgankach 
wawelskiem. 
Osobny; dział  twóre 
stanowią jego rysunki. 
kreskach, w kilku 
lmjach wyczarować 
w ni 
tak, 


Gryglewskiego 
Umie znowuśw kilku 
śmiało pociągniętych 

swoiste piękno zabytku, 
prócz prawd, swoje wła- 
że te rzeczy są dziełami o 
nieprzemijającej wartości. Robił Gryglewski 
również unki t.zw. domniemanej archi- 
tektury, w czem wyprzedził nigdy nie zapó- 
mrtianego drugiego czarodzieja tego d u: 
Noakowskiego. Wartoby porównać rysunki 
obu tych artystów i przekonać się jak bardzo 
duchowo byli zbliżeni i jak obaj potrafili wży- 
wać się w ulubiony temat. 

Cała masa tych rysunków gdzieś się zaprze- 
paściła ze odą dla sztuki polskiej. Ale nie 
mogło 'być snać inaczej: Grygłewski gubił je, 
zostawiał, nie tros ł się o nie, przechodząc 
od jednego do drugiego nie było zresztą 
na nie nabywców, gdyż wogóle nie wiele zaj- 
mowano się jego twórczością. Przytłoczyła 
go wielkość Matejki. Stary mistrz wysoka 
cenił Gryglewskiego,. trudno jednak było u- 
trzymywać bliższe stosunki :z coraz bardziej 
dziwaczejącym samotnikiem. Jedyną jego po- 
ciechą była włóczęga. po Krakowie, 
w kościołach, snucie się po refektarzach, w 
których odnajdywał ustawicznie nowe piękno, 
|przebywanie na ulicach miasta. 

[W roku 1879 otrzymuje Gryglewski zamó- 
wienie i wyjeżdża do Gdań by malow 
tamtejsze zabytki. Jest już bardzo stera. 
ji chory, nerwy prawie zupełnie wypowiadają 
Dosc eństwo. W mprzystępie ataku 

wego uca z wieży ratusza gdańskiego 
i ponosi śmierć na miejscu. 

W płótnach swoich i rysunkach utrwalił 
"piękno Krakowa — utrwalić godzi się też je- 
go nazwisko jedno m szacowniejszych w dzie- 
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i najlepiej się tu czuje-ia ulicy, w kościo-_ jach naszej plastyki. 


LEON KÓW. ALSKI. 


Z kroniki Szkoły 


Sztuk Pięknych. 


Szkoła. 


Szkoła nasza była  „przybytkiem sztuki”, 
była cicha, poważna historyczna, owiana 
tradycją, spokojem. Na górze w pompejań- 


skich mach, w dali od ludzi; z olbrzymim 
oknem w dachu, gorącej W lecie jak piekło pra- 
cowni, królował mistrz Matejko, malując hi- 
storje Polski. Obcował z wysokiemi persona- 
mi w swojem wielkiem odosobnieniu, okry- 
wając całą szkołę swoim splendorem: We- 
aiz czuło się surową dyktaturę i teror 
Łuszczkiewicz Pan sekret. i ciało profe- 
sorskie dzielili się na zwolenników prawa i po- 
rządku Jub dzikich, którzy się nie mieszali do 
niczego i zgóry się zgadzali na wszystko... Na 
idole zaś 4prawowali rządy (sila wykonaw- 
(cza) woźni: Tryba i Migoń, żony których stały 
iv ciągłej do siebie opozycji, przechodzącej 
często w stan otwartej wojny domowej. Role 
ych pań, jak' i polożenie socjalne było różńe. 
Pańi Migoniowa pozowała stale mistrzowi do 
kobiecych figur z tego powodu była bliżej „ol- 
tarza” Pani Trybowa zaś miala dostęp do po- 
Fzowamia tylko na kursach uczniom i to w dzi- 
Vacznych średniowiecznych kostjumach. które 


mej twarzy — piękności z Zakrzówka. Oczywi- 
ście słuchacze teź siłą faktów musieli się dzie- 
iHe na przychylnych rodziny Trybów lub Mi- 
miów t. zn. że korzystali z usług tej lub dnnej 


były monetą o wielkiej wartości płatniczej. 
Wyglądało tó na coś w rodzaju walki Gwel- 
tów i Gibellinów, oczywiście w grubo mniej- 
szych rozmiarach no i mniej wkładano namięt- 
mości, jak sito działo w słonecznej Italji. Z te- 


nie i archaicznie, nastawione jednak na linje. 
„mistrza. 


cze, łącząc szczęśliwie czasy dawne, pelne tra- 
dycyj powstania 63 roku z czasami nowożytne- 
mi. Godziennie można było spotkać ma ulicy 
„miasta taką smutną w żałobie panią, wycho- 


agą za rękę dwóch ładnych chłopaczków 
w powstańczych czamarach, ay wysokich bu- 
tach, też 0 smętnych  buziach., bladych. 
z dużemi niebieskiemi podkrążonemi oczyma. 
w konfederatkach czarnych też widocznie na 


Z pod czapek spadały jak u dziewcząt dlugie 
jasne włosy. Podobno ta mamusia zaprawiała 


(często zupełnie nie lcowaly dó jej złej i zielo- |: 


iziny, naturalnie za sute szóstki. które wte- || 


ko było widać, jak tu płynęło życie swobod- f; 


Po Krakowie wtedy uwijało się sporo posta- || 
ci, które też żywo przypominały średniowie- | 


dzącą z któregoś z kościołów. prowadzącą z po- || 


znak żałoby otoczonych bialym barankiem. |. 


ich do przyszłej walki z Moskalami w ten spo- 
b, że budziła ich znienacka w nocy do... 
'Podawała zbudzona służąca panic: 
zjadano je naprędce — jak w pochodzie 
kładano się ponownie do snu. I tak co dzi 
to samo, Podobno ci chłopcy byli dlatego tak 
e się nigdy nie wyspali, ale to nic. 
ję jak wojować. Tak wyglądało wów- 
„przysposobienie wojskowe”. 

Sopośko, malego wzrostu o 
glowie. wieku niepodobna 
młody, a może i stary, po- 
mudzi, Bóg zresztą raczył 
wiedzieć "skąd. Prowadzi! stale wiekową 
matkę do kościola św. Barbary na nabożeń- 
stwo. Czasem. się zgubili, publiczność 
jmzyjmowała udział w poszukiwaniu, albo mat- 
Ki albo syna. Albo jezuita Z., urządzający re- 
ikolekcje zamknięte raz dla pań. innym razem 
dla panów. Aw końcu dla służących, Redaktor 


l- 


bylo określić. N 
chodził gdzieś ze 


8 


WŁADYSŁAW 


Księżyc w sierpip, 


Blekot rwany w blask | 
Młode ciało złem nasyca. 
Zło się lęgnie wraz z człowiekiem 
1 odgwadza grzech się grzechem. 


KRYGOWSKI. 


Truje ziele poprzez skórę, 
Pełznie jaszezue w lści chmurę, 
ćmy włochate wietrzą zdradę, 
Podsycają myśli jadem. 


Jdź do guju wiśńiowego, 

Schwytaj węża vielo 

Ne go w słodkim miodzie 
1 daj jemu gdy przyjedzie. 


Pokocha cię ponad miarę, 
Załubi się w tobie czarem, 
Pelgający w jadu chmurze 
Poślubi cię albo umrze, 


Będziesz blade jego usta, 
W których oddech dyszeć ustał 
Całowała, by w uścisku 
On daleki był ci blisko, 


Ziele strute w czarcim lesie 
Siała w siwe noce jesień, 
Bez rachuby i początku 
Zgubiła się pewnie w wątku. 


Niema Boga w takie noce 
Psy zwołują czarcie moce, 
Patrzy na tę kuźnię cierpień 
Rudy kot w %siężyca sierpie- 


klasztornych i podwórzu | Orłow: 


zaduma 


nerwo- f|: 


=| przybytek. 


.|w kieszeni 
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i, numizmata Bartynowski, Dr Jordan, 
dla którego z kolegą rysowaliśmy rysunki dla 
jego książki i e szeregi osób o-charaktery- 
stycznych "postaciach wypełniały wtedy po 
brzegi mury starego Krakowa. 
' Riepin rosyjski malarz p jechał do Krako- 
wa specjalnie, aby namalować portret Matejki, 
niestety trafił tylko na pogrzeb mistrza. Cho- 
dził jak oczarow i miastem i mnogością 
ychanie wy ych głów, których nigx 
nie spotykał. Dziś, 
zyscy dbamy o międzynarodowy w; 
ęcej, za ny nieco indywidua 
charakter który tak pasował niegdyś do wieży 
Marjackiej i do Sukiennic. Szkoła sztuki też 
więc musiała dostosować się do ogólnego tła 
i nie mogła wyłamywać tworzyć 
dysonansu z całoś dła czystego 
je. patrjotyzm 
etc. O malowaniu nagiej modelki mowy oczy- 
viście być nie mogło. Pamiętam jedną taką; 


matkę krakowską, która wycinalła skwapliwie 
aby dor a- 


gole kobiety z p 
siające córeczki się nie zgorsz 
na. nie to nie przydało, 
ną najbardziej rozhukane mode: 
sztą na złe im to nie w do, pięknie obie 
piszą. Tak było i z naszą szkołą. O nagości 
kobiecej można było tylko ma é we. śnie 1 te 
poçichu, a jednak malując Stala pijanego Ant- 


m ilustrowanych, 


, który musiał pęknąć. ucizna Wsą- 
czuła sie kropelkami pod. postacią powracają 
cych z Paryża i Monachjum od czasu do czasu 
kolegów, któr gdzieś z pod poły pokazywali 
spragnionym* rysunek aktu golusieńkiej ko- 
biety. Oprócz tego Witkiewicz rzucił posiew 
i, ośmieszając mistrza i wszystkich pro- 
fesorów, dość, że zaczęto głośno szemrać i głó- 
wnie szło o ten akt kobiecy. 

Wybuchnąt skandal! Bohaterami byli spo- 
kojni i zrównoważeni ludzie: Lolo Polityń: 
Tadek Okoń i któryś wzeci, czy nie Stefan M 
tejko, bratanek mistrza — zbeszcześ 
zamknęli się na jedn 
w towarzystwie pierwszej nagiej ko- 
biety w. tym dostojnym gmachu i. sowali. 
ją z zapałem, czując się po raz pierwszy mę- 
czennikami sztuki. Wszystko byłoby nic, ale... 
wszędobylskie oko sekretarza, który zupelnie 
słusznie, pilnował czystości nietylko gmachu 
szkoły i studentów, lecz i mistrza, gdyż zamy- 
kał go od zewnątrz na dużą kłódę, nosząc klucz 
zauw przez dziurkę od zam- 
¿Ku co się święci Zaraz do. mistrza! Alarm! 
Mistrz oburzony, Profesorowie poruszeni do 
żywego. Przestępcy chodzą jak skazań 
Relegów ać na tygodnie! — Zupełnie wy: 
“awèt tak lepiej będ 


dzić wołali inn 
odrazu zni é zło w zarodku! 
Krzyk, hanmider! Łuszczkiewicz kręci no- 


sem. Tedy Panie! — Głosy się podzieliły. 

Skonstatowano niezawodny upade moral- 
ności! Biedny Lolo i Tadek jako projektodaw- 
cy zamachu na prawórządność . zkoły, ur 
w naszych oczach na bohàterō amci znów 
wołają o pomstę. Horeur! Już biedaczkowie ze 
spuszczonemi nosami chcieli się poddać tej 
strasznej , ale nieoczekiwanie spra- 
wa wzięła inny obrót, przyszedł ostatni na sąd 
prof. Lofler. ich profesor — staruszek j wielka 
wówczas powaga austrjacka, jak się dowie- 
dział, że są na mzy tygodnie pozbawieni tytułu 
uczni c. k. Szkoły Sztuk Pięknych stanął w bo- 
jowej pozycji i gromkim głosem oznajmił 
żeli moich uczni relegować będziecie, to ja też 
z mimi idę — dowidzenia”. Zlękli się sędzio- 

y ataku sercowego u staruszka. 
też niewiadomo co Wiedeń na to. Dali spokój. 

Mistrz poszedł na górę malować Śluby Jana 
Kazimierza”. Inni rozeszli się gdzie kto chciał, 
a „Magdaleny* Lolo i Tadek poszli na kurs 
malować pijanego Antka... 

'Podział szkoly wówczas był kursowy, szkoła 
oficjalnie była średnią, udawała — wyższą. 
Kurs gipsowych głów i figur prowadzili prof. 
Cynk i prof, J. Jabłoński. Rysunek głów z na- 
tury prof. Luszczkiewicz, inalowanie głów prof. 
J. Unierzyski, a u Loffłera kończyło się szkolę 
malowaniem akiu, oczywiście ciągle owego 
Antka, prawda mieliśmy jeszcze dla odmiany 
jednego modela o wybitnym rasowym pięknie 
typu murarza z Ludwinowa, ale ten rzadko był 
prany pod uwagę przez grono profesorskie, 
gdyż miał nieco za grube kolana, a piszczele 
trochę za cienkie i krzywe. Jak widać z takiej 
natitry można było wrażenia estetyczne czer- 
'pać pelną garścią — lecz skąpe były wyniki. 

Poza temi kursami gdzieś tam wysoko na 
górze istniała w zacisznych pracowniach „maj- 
sterszula”, która królowała nad całym przybyt- 
kiem sztuki, Nad „majsterszułą* ową miał pie- 
czę sam mistrz skromnie wtedy zwany dyrek- 
torem. Tam tworzyli się „majstrowie”. 

My początkujący malarze patrzyliśmy z sza- 
cunkiem i pewną trwogą na tych co schodzili 


zgóry. Wiedziel 
chlubnie zapis 
nicach. 

Tetmajer Włodzio, o pięknym polskim pro- 
filu pod szumiastym wąsem. schodził zawsze 
przed pierwszą w południe z góry, niosąc w rę- 
ce powalane pendzle, zdaje się, że tak chodził 
z temi pendziami aż do Bronowice, gdzie świeżo 
zamieszkał pó ożenku. Wodzinowski poważnie 
zerkający z pod oka na młody narybek, i jesz- 
cze jakis starszy tajemniczy gość, którego mie 
znaliśmy z nazwiska, miał stale faję w zębach 
i tak z tą fają pr ed} jako „nieznany ma- 
Jarz™ do wieczności. R 
Nie było ich tam wiele, ałe to była śmietan- 
ka, której tylko można było zazdrościć. My 'też 
im i ilismy, ale jak się pojawił jakiś 
„nowy“ — echat z Monachjum), były u- 
czeń nas. oły i przyglądaliśmy się bacznie 
jego życiu, zazdi e jeszcze wzmogła. Malo- 
wał portret jak jak mówiono, właścicielki 
jednego ź poważniejszych sżyfików (tacy co byli 
kiedyś szynkarze w Krakowie!). Miała wygiąd 
zasobnej matrony, wagi była, w każdej razie 
nie „muszej“, Kadłub oparty na dwu potęż- 
nych kolutmnach-nogach. Wysokiej postawy, 
£łowę miala niewielka, ale ze t brody i žad- 
nej szyi. Ubrana była'w wiec: ZOTOWĄ suknię ak- 
samitną koloru buraczkowego, o silnie wycię- 
tym dekolcie, wyglądała jak kawiarniana.ka- 
napa, W antraktach malowania siadali pomę- 
czeni — model i malarz wprost na posadce pó 
turecku, na rózesłanym dywanie pożyczonym 
ze zbiorów Misinza oczywiście do historycznego 
obrazu, Z przydźwiganego kosza przez służącą, 
malarz wyciągał butle z napojami i zawiniątka 
z różnemi smakołykami: kanapkami, majone- 
zami z ryb i pięknie pachnącym bigosikiem. 
Nam się oczy świeciły jak młodym wilkon 
życie. Pani po macierzyńsku uśmie- 
ę do mlodego malarza, nalewając wi- 
ii racząc go jarząbkiem. Potem wa- 
amszalej butelczyny zaczęła się 
kach it. d. Mój Boże, żeby to 


śmy ich nazwiską już zresztą 
nych na wystawie w... Sukien- 


r|się już człowiek raz nauczył tego malowania. 


Boskie życie... 
Na kursach praca szła normalnym SBM 
Lubiliśmy się wzajemnie i niema cala szkola 
od I kursu do ostatniego znała się. Nie gardzo- 
no nikim, tolerawano się wzajemnie chyba, że 
jeżeli były jak. wątpliwości, to wzbudzał je 
jeden tylko posiadacz peleryny, która bardzo 
przypominała krój duchowny. Właściwie może 
przyczyną byla nie owa księżowska peleryna, 
a jakaś nieufność do tego kolegi — niewyraźny 
jego charakter, ale peleryna teź się niepodo- 
Dala. Zawsze przy każdej sposobności wytyka- 
nó mu tą pelerynę i nietylko kolegów drażniła 
ta peleryna, ale i p. Łuszczkiewicza też, tem- 
bardziej, że jej posiadacz był zdecydowanym 
leniem bez żadnej chęci do pracy i właściwie 
nikt nie wiedział poco on chodził do szkoly. 
Toteż jak „stary“ tylko go zoczył na wykładzie 
siylu (zawsze stale spóźniał) w tej pelerynie, 
jak się pakował do ławki, nie rozbierająć się, 
zaraz zaczynał mowę na temata. o plebanji, o 
klasztorach w dawnej Polsce i dziś, i w końcu 
ujeżdżał na ową nieszczęsną peleryrą. Bo. też 
była dziwnem, że ów gość w największe nawet 
gorąco nie rozstawał się z tem sympatycznem 
okryciem, nawet na wykładach siedział w pe- 
lerynie.. 

Życie w szkole ptynęło sietsko-anielsko, Poza 
pracą, traktowaną bardzo serjo, a przyszłość 
niesłychanie lekkomyślnie, poza kilku specja- 
listari, którzy odrazu kierowali się na nau- 
czycieli rysunków, uaogół młodzież ówczesna. 
artystyczna była pozbawiona wszelkiej prak- 
tyczności. Miała jednak polot, może fałszywy: 
ale polot. Nikt w tych pozornych owieczkach 
nie podejrzywa!ł przyszłych panter, tygrysów 
i wszelkiej innej mena: 
Pamiętam kiedyś w c: 
śniak duży kosz x 


zerwcu przyniósł wie- 
iomek na kurs prof: Unie- 
rzyskiego, zakupiliśmy en masse — jagody 
wraz z koszem. Jedliśmy ilẹ się dało, posłaljś- 
my na kurs trzeci jako gościnę — poziomki, 
tamci znowu po spożyciu posłali dalej na VI 
1t a. żyło się zgodnie... widzę. jak się śmieją. 
„młodzi* — „fira mieux qui tira le dernier.** 


NTT OSIE AŻ: 


Książki nadesłane, do Redakcji, 


Estreicher St. Lula szkolne St. 
zo. St. Wyspiański w Uni 
skim. R, sir. 38, Kraków 
Gebethner i Wolff 
Archiwum Komisji do badania historji fi- 
'lozofji w Polsce, i. V. 8, str. 196, Kraków 
1933, skl. gl. Gebethner i Wolff 

Barycz H. Szkice z dziejów Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, 8, str. 179, Kraków 1933, 
ski. gł. Gebethner i Wolt 


Wyspiańskie- 


1933. 


= 


(sen.), by uśmiechać się wdzięcznie na powie- 

+s dzenie: znasz tę przypowiastkę? Znasz, — 
a więc posłuchaj. Nawet słowa: „uwielbiam 
cię“ — powtarzane zbyt często, — znudzą na- 
pewno. 

Uważała ponadto, że dzieci są jeszcze zbyt 
male, by można. je poważnie strofować i żądać 
posluchu. Gdy podrosną — wówczas przyj- 
dzie czas na racjonalne wychowanie. Ponie- 
waż oczywiście Systehatyk orjentował się, że 
to jest wybieg uczuciowy, a podłożem tego po- 
glądu jest tylko kobieca miękkość (w tym wy- 
padku szkodliwa, szkodliwa). więc pytał, kie- 
dy tò ten moment — zdaniem jej — nastąpi, 
owa decydująca chwila, od której można bę- 


yey dzie dzieci poważnie wychowywać. Ponieważ 


d 


na nie umiała podać dokładnej daty — dys- 
kusję przegrywała a Systematyk suponował 
z ironją, że w jej systemie chwila ta wogóle 
nigdy nie nadejdzie Caidé kobiety-matki) etc. 


Tak to już zresztą. zwyczajnie bywało, ż że dys- 
puty kończyły się zwycięstwem Systematyka, 
co bynajmniej nie prowadziło do harmonii. 
Żona mówiła z goryczą, że on jest świetnym 
adwokatem i że minął się z powolaniem (gdyż 
adwokatem faktycznie nie był — i że każdego 
potrafi przekonać, ale życie jest inne, trudniej- 
sze niż te słowne, latwe rozwiązania. 

Nie umiała niestety dość. wyraźnie określić, 
že on obral latwiejszą rolę budowania tearyj, 

* które ona miała realizować i że .przymtykał wy- 


SME oczy na wszelkie trudności 
tyczne. 

Zmuszony jestem przerwać tu na chwilę o- 
powiadanie, by zaznaczyć, że celem mym nie 
jest buntowanie żon przeciwko mężom, ani o- 
śmieszanie mężów przed żonami. Rozważam 
sprawiedliwie szanse óbu stron. Zresztą zakoń- 
czenie okaże, że nie jestem bez serca- 

Systematyk czuł niekiedy, że to jego wylącz- 
nie teóretyczne, górujące stanowisko nie wy- 
starcza. Dla umocnienia swego autorytetu u- 
rządzał więc praktyczne pokazy i doświadc: 
nia, mające ilustrować 'jego zasady. Gdy więc 
mp. Dydusia usypiano dość długo i mozolnie 
w wózku, przy poniocy kołysania, przyśpiewy- 
wania, pojenia wodą ze sokiem, opowiadania 
bajek "itp. środków domowych — orzekł, że 
dżiecko winno usnąć samo w łóżeczku, bez czy- 
jejkolwiek pomocy czy starań, Patrzono na nie- 
go ze szczerym podziwem i nieukrywanem zdu- 
mieniem, co zmusiło: go do wykonania do- 
świadczenia. Tak więc Dyduś ułożony w łó- 
żeczku pod opieką ojca miał zasnąć własno- 
wolnie i bez osobnej zachęty. Po raz pierwszy, 
ze samego zdziwienia i z tej odmiany- usna! 
doprawdy zdumiewająco Szybko. 

Systematyk triumfował. 

A gdy podczas dalszych prób pedobnego u- 
sypiania w towarzystwie matki, babki, rzy 
iańki, Dyduś wrzeszczał już systematycznie, 


prak- 


wstrzymać się od uwagi, że wszystko zależy od 
tego: kto co robi, a nie co kto robi. „Si duo 
faciunt idem — non est idem“, wygłosił z du- 
żą pewnością siebie, z głębokiem przekona- 
niem, że ma zupełną rację. 

Wśród takich wydarzeń upływało życie. Nie 
yło większych konfliktów, nie było nie: 
, ale i nie było szczęścia — żeby tak z zam- 
kniętemi oczami powiedzieć. 

Razu pewnego — tak — razu pewnego, S; 
stematyk wrócił do domu.zmęczony i niesw. 
Żona zaniepokoiła się: 

— Zmierzno ty gorączkę. Połóż się może. 

— Nie mam czasu chorować — odparł dziel- 
nie mąż. — Jeśli będzie gorączka — sam to 
poczuję.” 

Mimoto w czasie wygłaszania krytycznych 
uwag o lekarzach i aptekarzach, zaży! aspiry- 
nę, poczem ułożył się na otomanie i zasnął. 
Gdy się obmdzi!, w pokoju było ciemno i cicho. 
Leżał chwilę, poczem uchyliły się lekko drzwi 
iw promieniu światła*4 sąsiedniego pokoju 
ujrzał głowę żony, zaglądającej ostrożnie. Choć 
był przyzwyczajony do jej troskliwości, — jed- 
nak miła mu była ona teraz, choć znów przy- 
pomniał sobie, że niedawna gdy prosił o spo- 
kój, gdyż miał wiele pracy, — to wi łaśnie Dy- 
duś dar! się bez powodu i nikt nie umiał go 


wiądcząc mimiowoli, że kobiety do niczego nie LGpakofe GREKA: po-domu- nieustannie ktos 


umieją się zabrać, — nie mógł Systematyk po-|dzwonił, stukał. A za wszystko to odpowie- 


„| zasnął. 


'|śmierć. Kilka chwil dzielilo go od egzekucji. 


dzialna była żona. Któżby? 

— Nó? 

— Nic mi nie jest. W nocy spać nie będę. 
Wyspałem się. Sensu niema. 

Systematyk miał pragnienie, więc wypił 
duszkiem szklankę zimnej wody ze sokiem. Na 
kolację nie miał apetytu i co dziwniej 
poczuł — wbrew temu, co zapowiadał — że jest 
dziwnie śpiący. Nie upierał się nawet i rychło 


Sn 


bardzo przykry sen: był skazany ną 


Przeżywał najtragiczniejsze pożegnanie z žo- 
ną f dziećmi. Z biciem serca 1 przerażeniem = 
obudził się. 

5pal krótko, Krzątała się po pokoju żona. By- 
lo gorąco, obojętnie, leniwie. Wodził za nią o- 
czami, nie nie mówiąc. Zauważył, że miala na 
sebie nową suknię domową „pepita” z ladnym, 
białym kołnierzykiem. Wyglądała bardzo mło- 
dei uroczo. Spostrzegł, że za mało zwracał do- 
tąd: uwagi na te — dla niej ważne —|spra 
Chciał więe powiedzieć jej te „swoje spostrze- 
żenia. 

"Jednak zaplaka! Dyduś, peczem rozwinęła 
się debata, co dziecko jadłe w ciągu dnia i nie 
pbeszło się bez kilku krytycznych uwag. Przy- 
pomniał sobie jesz Minia stale chodziła 
niepórządyie licz na. Prawila, ła su- 
cheti/kręte-włosy,-ale-można-1ip._ używać zmo- 


czonega grzebienia przy czesaniu, może tro- 
chę brylantyny „albo zawiązywać włosy siat- 
ką na noc, Sposobów było wiele. Trzeba tylko 
pomysleć, Dziecko Tobi wrażenie zaniedbanego. 

I tak ostatecznie nie zdołał Żónie powiedzieć 
9 lej sukni, zwłaszcza że w nocy wystąpiła wy- 
soka gorączka, a nad ranem wiedziało się, że 
to zapalenie płuc. Zanim popadł w malignę, 
pelen był dręczącej obawy, że poprostu umrze, 
a nie zdoła żonie pow. iedzieć tego, co zamierza]. 

Jednak ten stan chorobowy nie mógł trwać 
długo u człowieka tak systematycznego, jak 
Systematyk. Kryzys chonoby, „przeminął szczę- 
śliwie, 

Patrzył na otoczenie zdziwiony, Żona zmiżer- 
niala, jednak zawsze jej było ładnie w tej suk- 
ni z białym kołnierzykiem. Systematyk próbo- 
wał mówić. Żona nachyliła się. Odchrząknął 
niemoc, tkwiącą w krtani i rzekł: 

— Jeszcze przed chorobą chciałem ci -€oś po- 
wiedzieć, ale — nie mogłem. 

Żona przestraszyła sięz 

— Coś ważnego? 

— Właściwie — tak: Masz bardzo ladną:suk- 
nię: Wyglądasz jak panienka. 

Żema rozplakala się, poczem zaczęła tioma- 
czyć, jak tanio to wszystko kosztowało. 

Systematyk z ulgą I z uśmiecjięui: spokoju 
siuehał jej. glosu. 


NIEDZIELA 3 WRZEŚNIA 1933, 


świadków oskarżenia odroczyl rozprawę na| Londynu, celem zawarcia pewnych. politycz- 
czas nieokreślony. Jeden z oskarżonych, urzę-| nych i ekonomicznych umów z r aaa bry 
dnik rady portu watel polski Cymorek znaj-| tyjskim. Buigarja ma pii agnąć. 
duje sięw art: ledczym ad 29 lipca ». b. (!) | z Jugosławją. a także wydos 
PORAD gospodarczej. w jakiej się znajduje. 


CZASOPISMO ; 
- lore bez ałosowaca | Mez Wyborów. Król Borys w zn. 


G Przemówienie Hitlera. 
6 Berlin 2 września. 
2 (Tel. wł.) WV ramach kongi partji hitle- 
ż row j wygłosił dziś kanclerz Hitler kil 
J) R RR ERIR EROR RAAE AEA przemówień. W jednem z nich Hitler zajmo- 


090960922 wał się kwestją trwałości ruchu i władzy hit- 


lerowskiej i m. in. oświadczył: Niechaj się 0- 
pozycja nie ludzi, aby kiedykolwiek doszła je- 
szcze do władzy. Zasunęliśmy przed m 
wszelkie rygle. Nasza organizacja nie zna 
głosowania, nie zna wyborów, uznaje jedynie 
autorytet, dyscyplinę, cdpowiedzialność i pod- 
porządkowanie. Tego ro ju organizacja raz z st Ę 3 í 
7; e odbiera nadzieję wszystkim tym,| (Tel. wł.) Minisfer marynarki wojennej 
którzy chcieliby ją rozsadz Znaleźliśmy | 5%anson podpisal układ w sprawie budowy 
klucz, który na zawsze zamknął bramę dla | owego krążownika, 14 kontrtorpedowców i 2 


rowi, z KOSY odbył dłu >s rozmowę na te 
mat szeregu zadnień, dotyczących 
wschodniej. Zkolei król Borys odhyl rozmowę 
z ministrem Paul-Boncourem, z którym poru 
ył specjalnie sprawy związane z sytuacją 
państw bałkańskich. 


Rozbudowa fl floty wo wojennej Stanów Zjedn. 


Nowy York 2 września. 


BOGATO ILUSTROWANE WYCHODZI CO MIESIĄC 
(543) POŚWIĘCONE 
BUDOWNICTWU BETONOWEMU I ŻELBETONOWEMU 


222222222222222 Prenumerata roczna 


wszystkich wrogów  narodn niemieckiego. | (9dzi podwodnych. Zamówienie to enpuje Wieczór gitar ENIE, i Lucyna Messal. „ 
Zasady partji narodowo-socjalistycznej musi- | W zupełności preliminowaną przez rząd pre- Srm e ORT dzię sM z SR WAWIE 
Ę 3 h i $ RTE a "O88 mili > eczór miłych i wdzięċznyili meładyj w wy 
1 a my nieść naprzód wysoko i brać sobie «przy: |Zydenta Roosevelta sumę 288 miljonów dola. |, pat u CASA 
VA ŻLo kład z członków sztabu partji. Żaden Niemiec |"ÓW, przeznaczoną na program rozbudowy 5 is 1ego wieczoru Dbe- 
nie może sądzić, że czyni coś nadz jnego | floty. dzia Artystka operetkowa. Luoti. Messal któr 


0999999999909990 jeśli spełnia to co ruch narodowo-ocjalistycz- 
>BOOGOROOCPOOGO>> REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA, |ny uzna! za święty obowiązek. Kongres koń 
OKAAAAAAZAKAZAZAJ czy się. Rozpoczyna się okres nowej walki. 
0999999990 WARSZAWA, CZACKIEGO i. Za dwa lata spotkamy la nowym zjeździe 
9990999990 w Norymberdze. Spotykać się tu będziemy co 
dwa lata aż po wieczne cz. Posialiśmy na- |, Ra zaracajoiediaścwiaCO nA 
PPROPOOPOPOPOPEPOGOOO"O "POOOP"GPPOCCOEPP sienie, które wydawać będzie owoce na wieki. |_|; or idz AE IUAL-DOB: 
ski, iż Ford zamierza zupełnie nieoczekiwa- 
Gen. Henning-Michaelis i p. Franciczek |przyjęciu raportu przeszedl przed frontem Rozdźwięki między Hitlerem a Goeringiem. nie rozpocząć energiczną kampanię przeciw 
róg : 1 kompanji honorowej. Za nim udała się liczna Paryż 2 wr ia. [National Reconstruction Administration. 
istwowych, oczekują- W związku z nominacją premjera Walka D kodi pracy w górnictwie, 
a p. Prezydenta ego Goeringa na -generala piechoty „Le Waszyngton? września: 
Rzplitej. [W kilka minut po ministrze komu- | Joumal“ zaznacza, że od dłuższego czasu to- PAT) K PZ ag'on EET 
Sz pe ESN T, z SZA AR iPA onferencja właścicieli kopalń i gór 
nikacji przybył premjer Jędrzejewicz, powit „|czy się walka między premjerem Goeringiem 


odśpiewa ULE yj i piesni ze go bogatego 
Ford i Roosevelt. tenertuaru. 


Waszyngton 2 września. - 
SZĄCHY. 


(PAT) Word w dalszym ciągu zachowuje 
Wszelką sorae kierować należy pod 


milczenie co do swoich zamiarów wobec kam- 
realizacją programu ' Roosevelta. 

arrosen Red. L. Tuhan - Baranowski, Warsawa, 

62, m. 4. 


| > ZADANIE. 
H. Salzman, W-wa 
„Problema“ Lnag 


Michaelis rz. grupa dostojników pa 
planami wajskowemi Wę-|cych przed dworcem pr 
kającemi ż. artykułu ogłoszonego przez 
a Ferenca b. szefa bu armji węgie: 


skiej „na lamach wę darch h * ników, zwołana w- celu omówienia, pewnych 
my zdradzić 1 pe, „|ny również dźwiękami muzyki. Wres: a kanclerzem Hitlerem. Wzrastająca popular- SIE ie AAA AKSTE RR AA. ABAT Ao! 
ś lega się donośny głos komendy: ność Goeringa zaczyna być niebezpieczna dla| |_|" pracy F r 


porozumienia. 


Zgon biskupa berlińskiego. 


Berlin 2 września. 
mart po ciężkiej choro- 
bie biskup Berlina dr. Christian Schreiber, 
przeżywszy lat 60. Biskup Schreiber był od ra- 
kú 1921 biskupem Meichen. a następnie w ro- 
ku 1930 objął nowoutworzone stanowisko bi- Mat w. 2 posunięciach. 


Hitlera i z tego powodu niejednokrotnie poroz: 
kazach Goeringa następowały sprzeczne z nie- 
mi rozporządzenia Hitlera. bardziej chara- 
kterystycznym epizodem tej walki hył fakt, że 
Hitler nie chciał ratyfikować adzeń repre- 
nych, które zainicjował Goering po buncie 


Zdaleka widać szereg samochodów, -na jed- 

anym podpulkownikiem i szefem sztabu armji | So 05a W RY NZ ZIE 
jerskiej ajgily nie była że podpisuje się z wę. |Om Z nich powiewa sztandar Prezydenta 
ka kładąc imię po nazwisku (Julier Ferenc) to | Rzplitej. Orkiestra gra hymn narodow 
już nie jego wina Sądziniy jednak, r Prezydent przyjmuje rąport, przechodzi przed 
kulu w .„Karjerze Poznańskim” jako fachowiec wi- | frontem kompanji honorowej i wchodzi po 
v znać nazwiska szefów sztabów abc pe i e TE E E 
wodów emerytowanego podpułkownika nie | Czerwonym dywanie w szpalerze z kwiecia i 

u wielkiego dzwonu; zwłaszcza, że wi i 

ich oddana jest bodaj tak jak i podanego |której ustawiono ołtarz. Krótkie nabożeństwo erem uległy podobno jes dalszemu 
nazwiska. Sądzimy też: że „Kurjer Poznański" nie |odprawił ks. kiskup połowy Gawlina, poczem | pogorszeniu, tak, że zy tygodnie temu Hitler 


(PAT) Ubiegłej nocy 


krzewów do poczekalni nowego dworca, w Obecnie stosunki między Goeringiem 
i e 


wać Ola RR ef x peroo SAA wygłosił okolicznościowe przemówienie, pr poważnie myślał o aresztowaniu Goeringa. |Skupa w Berlinie. AE 
ierska, oddająca hołd patnięci Stefana Bato- |pominając, że Kościół zawsze popierał w Premjer pruski jako zasłużony oficer cieszy się Nagła śmierć ministra. H. Salzman, W-wa 
A s 


rego. Ale zapewne o to właśnie chodziło. poparciem otoczenia prezydenta Hindenburga, 
a obecna jega nominacja na generała świad- 
posiada on sympatje w Reichswehrze. 


pr ówni krzy pruscy, a za- 


kie wynalazki, zdążające do postępu ludzki 
i ułatwier na ziemi. Blogosławiąc p 
cy kolejarza polskiego ks. biskup Gawlina do- 
enia nowego dworca. Następnie 


ditto, 4 wam. zaszęzytna. 


Paryż 2 września. 
(Tel. wł.) Min ter marynarki wojennej 
Leygnes zmarł dziś nagle na udar serca. A: 


Zjazd gwiaździsty do Spały. 


z uroczystościami dożynek w Spale, | Konat pośw 


W związku 


Polski Touring Klub organizuje samochodowy | obszerne przemówienie wygłosił inż. Wasiu- |miar malżeństwa z p-nq Thyssen, córką nane-| Smięrć znakomitego lotnika. 
Ziel ugwiałizats: Dla nioposlidaj e: chi wląsn Joe: Z projaktodawchw A wykłónawa słowca Zaglębia Ruhry zapewni Goe- Eme Ee A 
maszyn. z przed lokalu P.P. Klubu wyruszy w|ców linji średnicowej. Po przemówieniu tem |ringowi poparcie sfer przemysłowych. W tych owej X 


dniu 3 bm. o godz. 7 mno nutocar. Uczestnicy wy- 
ciezki mują zapewniony wstęp na- uroczystości, 
nadto zaś będą mogli korzyst: 


(PAT) Znakomi lotnik włoski markiz de 


rani z p. Prezy: 3 zplitej na cz warunkach, zdaniem dziennika. Goering maļ. a tj Pi 

zebrani z p. Prezydentem Rzplitej na czele ze-| Wa S ZZ z zoer mg “MA pinedo Z inął dziś śmiercią lotnika. Markiz 
zli na dolny peron. Panu Prezydentowi wrę- | Wszelkie dane, by kiedyś z powodzeniem roz- | tantar aDAlob iwiowóEzdadU 

czona nożyczki któremi przeciął biało-czerwo- , począć walkę z kanclerzem Hitlerem o-gpadek x 


A 3 5 celem pobicia rekordu Rossiego i Codosa. Gdy 
yStęj amykająacą Ste: 7 bo prezydencie Hindenburgu. ę adas 8 
DE WEWOCY, ZAN kającą do ESD: do MOE Z tą | PO I £ samolot oderwał s od : ziemi stracił nagle 
chwilą linja prer a otwarta została dla 


nabożeństwem cele- 
kupa Kubinę w 


si 


R! 


ności Pana <złonków tendu i omiga o] Szgajcaja wamócia slraż na granicy nienięgkiej  |równowase o nasyp, poczem stanął 

poczem ` oświęceni wieńców do $ orą d ej podnio- z E P Ę 

wych. W przede tyją słej uroczystości ZIEL, miejsca w przezna N Berno 2 września. inedo „poniósi GEJ 

w teen i wręczy Mu snop żyta, W dalszym nych dla siebie wagonach. Pan Pi (Tel. wi.) Ze względu na liczne w ostatnich 4 
ciyu, urogmimu przewidziany, jest Pochan kole- | czasąch wypadki narnsz z Mat w 2 Z posunięciach. = 


wraz z otoczeniem, - p.prentjerem"i min 
mi, wsiedli do ostatniego wagonu salonowego 
z którego mogli dokładnie obserwować cały 
tor oraz tunel. Po chwili pociąg ruszył Zna- 
Ź ię w tunelu. Kiedy pociąg znalazł się 


qdowników z gwiazdy i turoniem, tradycyjne 
wiązanie Dostojnego Gospodarza wieńcem dożyn- 
kow! oraz defilada 12 delegacyj ziem polskich 
w strojach ludowych. 

Święto za t wspólny obiad, na który 
sel (Gwiżdź wygłosi okolicznościowe 
wienie, 


carskiej przez hiderowsk - $ 
rządził rząd szwajcarski wzniocnienie straży 
na granicy 'szwajcarsko-niemieckiej. St 
zostały podwojone i uzbrojone w karabiny 
u jego wylotu przy ul. Smolnej. legły się a pozatem wzdłuż granicy ustanowiona zo- 
donośne okrzyki „wiwat niech żyje”. To licz- | Sla specjalna służba patrolna. i 
ergj 


nie zgromadzona publiczność na wiadu! Hofer przewieziony da Nory! 


PARTJA. 
-Huragan n na 1 Kubie. Białe: T, Regedziński — zume H. Frledman 


Nowy York 2 września. (Łódź) (Lwów) 


) Cala wyspa Kuba nawiedzona zo- (z turnieju przedolimpijskiego 1933) 

raj gwałtownym huraganem, który 1. d4, S16.2, c4. e6.3, Sc3, Gbń 4. Hb3, ch 5, SB, 
olbrzymie spustoszenie. Liczne | Set 6, Gdź, SXdż 7..SXd2, d68. dXc, dc p W 

miasta nadbrzeżńe zostały zalane wzburzone- | 506 10, «3 (To powinno było nastąpić o jedno jo- 

mi falami morskiemi, przyczem wielka ilo: sunięcie wcześniej; teraz p Akt say 


3 


V Krajowe zawody lotnicze. 


W sobotę ną lotnisku mokotowskiem o godz. 10 | kS- Poniatowskiego, oraz. z okien okolicznych Berlin 2 września. |domów została uszkodzona a częściowo mi- |00 a0 4 Gad P019, Maz GB? JG Gr, Gab U: 
PRACĘ CA wane Raj okomiiah diś etdonaenie z polej]. WŁ) blesi z ioeie, o apc | otacza AI ola ali: SIO 
PE Rzpi jkvi sM Öja ządawolenie 2 powo | przywódca hitlerowców mrolskich Hofer tkie plantacje doszczętnie zniszczone. |P „posunięcia, kt ZS wi ii 45) 
rę weż du dokonania tego wielkiego dzieła, Jakiem przybył dziś na specjalnym samolocie do No- kilka okrętów zostało uszkodzonych aK OXA e. 
jest uruchomienie linjt średnicowej. Przejazd |vvmyęygi. W twarzystwie jego przybyło rów- |a parowiec angielski „Josephine Gray“, który ęGiły figurę za jakość, “prz wusanane: że 
trwał 8 minut i pociąg zajechał na górny pe-| nież 4 hitlerowców, którzy uwolnili go z wię-| wskutek huraganu stracił śrubę, został w po-| mają k ywający) 24. bk, WAR 


ron dworca wschodniego. V bliżu Cayo Bahia wyrzucony na brzeg. Ko-|HXM? (Lepsze było zapewne WXth poczem 


AAN RE ane saa apea foa se A) się graj [zienia Hofera przywiózł inspektor krajowy O - p Mon EA NA pewne szanse. Można tu Sylo 
wanie aparatów, które trwało do godz, 6 PSA p RANE Mż sek PE narodowych socjalistów w Austrji, osławiony | munikacja telefoniczna i telegraficzia jest | og MO 1 bile. biją 26. 
tościome wstępny na lotnisku przys nicowa została oddana do użytku publiczne” | qapicht, który na specjalnym samolocie nie: | zupełnie przerwana wskutek czego brak bl NWA arne odpowiadaja=26,.31bXe — z dwoma 


e dość liczne rzesze publiczności. 
arcie zawodów nastąpiło o godz. 
wystrzałem rakiet i wywie: i 
Rzplitejś.W miedzieję wczesnym minkieru aparaty 


szych szczegółów o rozmiarach katastrofy. W |wolnemi pionami, Białe jednak ma 
Santa Clara zostało 6 osób zabitych i przeszło| 2 dalszym ciągiem podobn; 


p dY 4 i S7 Fi iz wolnym pionem „c”) 24. 
30 rannych. W Hawanie jest "przeszło 707056). ROK 94-128, KI Wee (z groźbą W ET i 


mieckim wyjechał do Włoch po zbiega. Wia- 
domość o przyjeżdzie Hofera wywołała wśród 
hitlerowców w Norymberdze olbrzymi entu- 


Dokładnie w 13 minut po przybyciu pocią- 
gu oficjalnego zajechal na, dworzec wschodni 


osowanym przez. poszczególnycły lotników po- | PIEMYszy pbc ag normalny z dworca główne-|z;gzm. Hofer czczony jest jako nowy „boha- |Tanionych. 7 ). HAJ, bXa' 30. c5, «5 (Pozycja pisiyan 
pządkaa roczną start do konkur go. Był to pociąg Warszawa—Baranowicze— ter" ruchu hitlerowskiego. WEZ YZEZY TRUPY AZOTY: OD AI r EVO || Dar sunięcie czarnych mie JS a 
RE RWIE O TERREA Nilaszewicze. Bardzo niewiele osób wysiadło Ą TEATR I MUZYKA. re, ale już o doht rą grę trudno) 31, Sge 


już na dworcu wschodnim. W Sszość wysia- i z c Heft, KNS (Lepiej było odraz ka 
w 3 p > raire TEAATR NARODOWY: Dziś | codziennie „Testa-|34 ch, Kh7 35. c7. Hh3 (Zwpóźno) 90, Wb8 AVER 37. 

dła korzystając z najnowszego udozodnienia Podpisanie kładu asyjsk włoskiego. ment Jaśnie Pana", sztuka pisarza szwedzkiego > AE asa (Król e du Wst. 39. WXc$. 

na dworcu głównym. Natomiast pociąg ten U 3 Rzym 2 września. Hjalmare Bergmana. Na premjerzć tej sztuki obec- | HXXes 40. Sd6, HS 41. cSH, Miu > 42. KXd3 ‘Czarne 

przywiózł kilkaset pasażerów. którzy nabyli| (Tel. wł.) Układ włosko-sowiecki o nieagre-|ny był lk d affaires poaa BER poddały się. (Uwagi J. K. 

sety © Warara ZZA 7. za RZA Es R Pi Et y 5 rf 

via—Wisła w Krako Ruch-=Legja" na. Śląsku. | Piety z Warszawy-Głównej do (Warszawy: |sji_ został dziś w południe podpisany. Układ | aires wystasowal, do ur. ŻYWOTA ŚNIOREO Bad Pyrmout. — W turnieju o mi rzosiwo N 

i bRS<=Pozgoń w Łodzi, W 2-ej grupie grają Czar- Wschodniej, pragnąc jechać pierwszym pocią- | noszący nazwę układu przyjaźni, nieagresji podziękowanie za wystawienie sztuki szwedzkiego miec, z którego gracze dzi zostali wylączEn 

NIŻ pp. we Lwowie i Warta—Garbarnia w Po-|giem, jaki poza pociągiem ofjcjamym odbył |i neutralności podpisany został w pałacu we-| autora. pierwszą nagrodę zdobył z. wielką prze: a SK 

znauiu. UA = Gian podróż tunelem. neckim przez Mussoliniego i ambasadora so-| TEATR NOWY: Codziennie wznowiona sztuka | stów Bogolubów (11%) przed DrRödlen’ ( %) 
trzostwa tenisowe ‘Polski z udziałem zagra-| qq wezoraj zatem uruchomiona zostala ko- „Świt, dzień i noc" 


5 wieckiego. w Rzymie. 
ic: graczy Toz ¢ Jutro. Bierz > U SARE 
ARRAT ETAN sza Aid BĘ e) Matej. munikacja na linji średnicowej, która rozwi-| Układ włosko-sowiecki składa się TEATR LETNI: Codziennie „Chcę właśnie ciebie". BRIDGE. 


Spard wychowanie fizyczne. 


z 
Zawody ligowe grają dziś: w l-ej grupie Craco- 


ka Gaeta ać (CSR.) 1 Hugh Anelja). jać się będzie stopniowo do chwili wprowa: | kułów © zawarty został na lat 5 z mo: Eeoa 
prowadzą narazie Niemcy 2:0] dzenia zimowego rozkładu jazdy. dalszego przedłużenia. ZADANIE. 
ciw V Lipsku Obie walki wygrali Nieme $ K 
IEE rd et do OU O | Oza i TEATR KAMERALNY: Nieczynny Sri 
oraz Cratiim=Jacobsen 2:6 (6-4 1ez1g Wybór Hendersona do | zany, M. f 
zm may m TEATR 8.30: Dziś premjera operetki „Hotel Im- ” 
Mistrzostwa Polski w hozonie, Dziś W Krakowie d“ bojkotuje tewary niemieckie, Wy sza żel TAB ski 3: e pakt 
banistezosta 1 olski w hazania odbędą uię-dwa a f P $ at - e| TEATR REX: Codziennie rewja „Warszawa— * 
spotkania. Miejscowy mistrz o Żydowska partja robotnicza „Bund™ oficjal-| (TeL wł) W wyborach uzupełniających w Chicago" ej e + 10 6 4 B 68538 
ku się o godz. 1030 z Polonią u o £odzinie 1600|nią w dniu dzisiejszym proklamowała bojkot |okręgu Clay Cross wybrany został prezydent| "TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica' 7 E 98 
ZLK. $. towarów i wyrobów pochodzenia  niemiec-|konferencji rozbrojeniowej Artur Henderson,| CYGANERJA: Codziennie wiełka rewja „Ram- +5 x GEE 
BOWME DZSZ R a E kiego. W związku z tem w dniu dzisiej który wejdzie do Izby gmin jako posel z ra-| pam-pam*. +32 A Z TEE: 
Otwarcie linji średnicowej „Bund“ A a iA E 150 wieców w wow całym kraju. mienia partji pracy. Kandydaci konserwatyw- REPERTUAR KINOTEATRÓW. A 97 
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Mie woloo w Gdańsku volat: ich żyję Polska () 


Dolar — słabo. Atlantic: „Szaleństwo amerykańskie". D A 
Gdańsk 2 września. 


Londyn 2 września. _ Capitol: „Więzień z Kajenny* i „Śpiew, całus] j- 
(Tel. wł.) Dzisiejsze giełdy europejskie  sta-|* (iewezma RE 1. (82) Atu karó: A wycodei i „bierze. megjatkie 
dworca t. zw. ongiś wiedeńskiego z dworcem |Się rozprawa przeciwko 8 Polakom, oskarżo- | ły, jak zwykle w soboty — pod znakiem bra- RZA i rewia. WY: 
również ongiś zwanym terespolskim a nastę- m o wzniesienie w dniu Święta Morza na|ku zainteresowania. Dolar zdołał się zaledwie „Odmęt ulicy”. 
pnie wschodnim — projektowane już było na dworcu gdańskim okrzyku „Niech żyje se utrzymać na kursie dnia wczorajszego, na- e 
wiele lat przed wojną. Istniały nawet już w i Gdańsk", „Niegh żyje marszałek Piłsudski!” |tomiast funt angielski był lekko zniżkowy. 
szczegółach wypracowane projekty, które jed- Dolara notowano w Londynie 453, w Zurychu 


W sobotę 2 bm. Warszawa przeżyła uroczy- 
stość na którą napróżno czekała od lat kilku- je Mge n 
dziesięciu. Połączenie bowiem „bezpośredniej (PAT) Dzisiaj przed południem rozpoczęła 


* 
V. 

Apollo: „10-1y kochanek”. +9 OE 
4 


nakże zawsze rożbijały się z rozmaitych po- ni świadkowie > że! radca policji | 3,60, w Paryżu 17.72 i w Amsterdamie 1.73. 
1 „wodów, a przedewszystkiem z braku dbałości śledczej Reile, jak również Racz Sorau na naja e A ę 
o inwestycje stolicy i calego kraju ze strony | "ozbrawę się nie stawili. uzasadniając swą da 3 ni Y 
zaborców. Dziś wreszcie oba brzegi Wisły nieobecność chorobą. Prokurator oświadczył, że Francja i Bułga ; inen ć a 200 Ee „Szpinalskiego, zed: + Wio- Sa 
dotychczas wiefniał możności przestudjowania Londyn 2 wr: talem foriepianowym wielce utalentowany piani + 10 52 


Warszawą zostały połączone w najkrót 
pod. TITAS PYD J aktu oskarżenia. Przewodniczący sądu zazna- 


czył; że nie ma zamiaru przesłuchiwać świad- 


(PAT) „Daiły Mail“ donosi z Paryża, że na-| e uczeń Paderewskiego. Stanisław Szpinalski. 
leży oczekiwać daleko idących zmian w sta-| W programie koncertu poza: „Sonatą” Beethovena | 
ków, mówiących po polsku, motywując to tem, |nowisku Bułgarji wobec Franeji i Wielkiej] 9137, Uzema kompozycjami Liszta: „Valse, „Sol; 

doby ~ Po królkiej ni-i Br aN SAARE i > rée de Vienne", „Serenadą* i „Królem Oich", rzad- 
ża mijęłoby mu to wiele czasu. Po krótkiej na-| Brytanji. Król Borys, który, przebywa chwilowo | ko -grywane — „Variations: serieusó* Alendelsso- | 
radzie sąd woebe niestawienia się głównych |w Paryżu, w najbliższych dniach. uda się do|bna-Barthold: 


poświęcenia i otwarcia linji 
rozpoczęła się właściwie o godz. 11, jednakże 
już na długo przed 10-tą Humny publiczności 
zebrały się w Aleji Jerozolimskiej w okolo no- 
wego prowizorycznego dworca głównego, 
Przed dworcem samym ustawiły się kompa- 
uje honorowe przysposobienia wojskowego z 
orkiestrą. O tej samej porze zaczęli się zjeż 
dżać rozmaici dygnitarze cywilni i wojskowi |TDROWE 
którzy wzięli udział w uroczystości. Kiedy| s 

zajechal samochód p. miniswa Butkiewicza JĘKNE 


orkiestru odegrała marsz, a.p. minister jo TANIE ię ER Z E vy w plejowa poiecają: 


Prawdziwie DRZEWKA owocowe 07% Szkółki Majątka Aj M. Kwaśniewskich = A 


parkowe róże Godzis: poczta Sobolew, woj. Lu- gratia |-trańco. 


belskie, tel. 18, P. K. O. 9979. z 
Warszawa, telefon 425-33, Ceny znacznie obniżone, 


Dziať gospodarezy- 


Że Związku właścicieli lasów. 


IW dniu 34 sierpnia ER odbylo się doroczne 
Ogólne (Zebranie Zrzeszenia Związków Wła- 
ścicieli Lasów. 

Na zebraniu tem przyjęto sprawozdanie za 
rok ubiegły, zatwierdzono budżet i dokonano 
wyborów. Do Zarządu weszli: pp. Kazimierz 
Fudakowski (prezes), Krystyn hr. zai 
i Stanisław Komorowski (wiceprez 
sław Skarżyński, Antoni hr. Jundziłł, 
Tabłeński członkowie; Włodzimiej 

Czartoryski, Kazimierz Skąpski, Jan Górski — 
vastępcy. 

W dyskusji zatrzymano się dłużej nad spra- 
wą organizacji pracy powstających Izb rolni- 
czych w zakresie leśnictwa, oraz nad kwestją 
reformy niektórych obciążeń produkcji le- 
niei, omówiono sprawy związane ź Radą Go- 
spodarki Drzewnej, upoważniono Zarząd 
do prac pmzygotowawczych, mających na celu 

powołanie do życia Komitetu Eksportowego 
materjałów ciosanych oraz upoważniono pre- 
zydjum da prowadzenia rozmów ze Spółką 
„Paged“ w związku æ powiększeniem kapitału 
zakladowego tej Spółki. W dyskusji stwier- 
dzono poza tem skuteczność dotychczasowej 
akcji interwencyjnej w zakresie sliprów. Ze- 
branie uchwaliło następującą rezolucję: 

W. poczuciu powagi „dzisiejszej sytuacji 
warsztatów leśnych, stwierdzamy, że dążyć 
nalęży wszelkiemi dostępnemi drogami do 
przywrócenia rentowności gospodarstwu le- 
śnemu, przy jednoczesnej niezachwianej pew- 
ności posiadańia. Las,- jako zagadnienie go- 
spodarcze wymaga dla swego istnienia prze- 
stawienia polityki gospodarczej na tory ochro- 
ny produkcji, nietylko zaś ochrony: przemysłu 
przetwónczego. z 

T. Ubytek powierzchni leśnej, jako objaw 
niepożądany i szkodliwy, powinien być koni- 
pensowany akcją, mającą na celu zalesienie 
nieużytków oraz terenów, więcej nadających 
się do produkcji leśnej, niż rolnej. Akcja»po- 
winna być podjęta przedewszystkiem przez 
organizacje dobrowolne oraz samorząd gospo- 
darczy. 

IL Polska, posiadając stałą nadwyżkę eks- 
portową drewna, nie powinna wwc obcego 
suröwcai wywóz natomiast wszelkich materj 
łów i sortymentów drzewnych powinien by 
wolny dd opłat wywozowych, prócz takich je- 
dynie, które mogą mieć zastosowanie, jako 
instrument organizacyjny. 

"IM. Należy  jaknajrychiej  przestudjować 
` sprawę obciążeń produkcji leśnej, oraz opra- 
cować program reformy tych obciążeń, które 
bądź godzą w rentowność gospodarki leśnej, 
bądź też sprzeczne Są z zasadą trwałości pro- 
dukcji leśnej. Plan ten powinien obejmować 
równieź zagadnienie reformy taryf 'kolejo- 
wych, nietylko w duchu ich mechaniczneg: 
obniżenia, lecz również w duchu reformy we- 
wnętrznej ich konstrukcji przez zerwanie z 
dotychczasową zasadą. zbyt wysokich stawek 
na surowiec w porównaniu ze stawkami na 
półfabrykaty i wyroby gotowe. ` 
"IV. W wykonaniu Uchwały Komitetu Eko- 
nomicznego ministrów z dnia 3 lutego br. 
powinna być ostatecznie uregulowana w pra- 
ktyce niezmiernie ważna sprawa dostaw ma- 
terjałów drzewnych dla instytucyj państwo- 
«wych przez: a) określanie rocznego zapotrze- 
bowania przed rozpoczęciem kampanji leśnej, 
b) możliwe niezmniejszanie zapotrzebowania 
w latach gorszej konjunktury, przyczem e- 
wentualny hrak kredytów byłby kompenso- 
wany przez uzyskiwanie kredytu u dostaw- 
ców, ©) dokonywanie zakupów wprost u pro- 
ducentów. 

V. Instytucje finansowe w porozumieniu z 
organizacjami producentów powinny przy- 
stąpić 'do realizowania możliwości, jakie daje 
Ustawa o kredycie zastawowym na drewno. 

VI Dla celów pozytywnego popierania le- 
śnictwa powinien być w pełni wyzyskany a- 
parat powstających lzb rolniczych  (narówni 
w popieraniem rolnictwa) przez przekazanie 
im: a) kompetencyj ochronno-leśnych, prze- 

„widzianych w znowelizowanej Ustawie o 0O- 
chronie Lasów, b) funkcyj w zakresie organi- 
zacji eksportu, narówni z organizacjami prze- 
mysłowemi, c) opieki nad lasami małej wła- 
sności, d) spraw zalesienia nieużytków oraz 
dy leśnictwa. 
" VEL. Dla zapewnienia rentowności i nieza- 


leżności sw 
winna zwrócić 


wẹ eksploatac 


produkcji własność leśna po- 
czególna uwagę: 1) na spr: 
i przerobu - drewna we wła- 
snym zarządzie oraz na pelhe wyzyskanie 
własnego aparatu przetwór na konie- 
czność stworzenia własnej organizacji zbytu 
produktów SE 


Ustawodawstwo finansowo-rolne. 


— 

Nakładem Centralnego Biura do spraw fi- 
nansowo-rolnych ukazała JE pU- 
stawodawsiwọ finan: 
czne zastosowanie”. 
aniwa; bardzo PB i na 


całego < 
ków, któremi kierują się wladze. í instytucje 
lokalne. Pr pwaniu w praktyce 
jących przepisów 
wątpliwości zarówno dla 
cie nowe ustawy, jak i dla 
prawo ko 
dzianych przez te ustawy. 
Operowanie przepisami, roz 


wprowadzających 


rzuconemi W roz- 
maitych numerach „Dziennika Ustaw“, 
titora Pols] 
Rolnictwa” 
etkiem nie dla każdego dostępne, gd 
loby posiadać całą 
Tymczasem ksią! 


it. dd. jest uciążliwe, a przedew: 
mależ 


specjalną bibljotekę. 
S j mowa, 


plecie, ba: 
i zaopatrzona w n 
śniające funkcjonowanie najważnie 
staw i podające sposoby zastosowania i 

Jest to więc niezbędne  kom:pendjum 
wszystkich osób zainteresowanych w akcji fi- 
nansowo-rolnej, a więc dła wszystkich bodaj 
hex wyjątku rolników. Jak wykazuje praktyka, | 
lzo wielo osób, uprawnionych do korzy: 
z uslug biur finans 
się do pomocy tych bo 
iadomość i nieznajomo 
sem mówiąc, dość złożonych. Ta 
lu wypadkach ię pomyślana na wielką skałę 
iki z rolnictwie. 
na tem mie ki, ale i ogół. W day: 
nietwo obecne, udostępuając zaznajomienie si 
ażdemu z przepisami, tem samem przyczyni 
się niewątpliwie znacznie do rozszerzenia i spo- 
pularyzowania akcji. 
"Nadmienić jeszcze należ książka opraco- 
wana została przez pracowników: Centr. Biura 
do spraw finansowo-roln, pod redakcją dyrek- 
tora St. Lipskiego. 


h 
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Wyprzedaż składów maszyn, 
a pradukcja. 


Rozpęd produkcji w latach przedkryzyso- 
wych wywołał optymizm w sferach przemy- 
słowych i pociągnął za sobą daleko idące in- 
westycje, a te ze swej strony wzmogly zdolnoś 
produkcyjną: fabryk. Szczególnie zaznaczyła 
się to w przedsiębiorstwach opartych częścio- 
wo lub całkowicie o kapitał Zagraniczny. Za- 
potrzebowanie na maszyny wszelkiego rodza- 
ju było duże; początkowo fabryki nie mogły 
nadążyć za rosnącemi zamówieniami, póź- 
niej — przeinwestowane — z nadwyżkę spro- 
stały zadaniu. Następnie zapotrzebowanie po- 
częło maleć, kurczyło się coraz bardziej, aż 
wreszcie rozpoczął się obecny kryzys. Tymcza- 
sem wzięty rozpęd nie dał się tak odrazu za- 


zresztą z początku nie hamowano 

go nawet. Skutkiem takiego stanu rzeczy było|o 
źne zapełnianie składów fabrycznych gotowe- 
Fabryki polskie nie związane z jakąś zagra- 
pęd produkcji, nie mając środków na fabryka- 
myślnej konjunktury, rdzennie polskie wy- 
wytwarzania tylko zamawianych objektów. Z 
kryzysu, nie były czynnikiem, prowadzącym 


hamować, 

początkowo powolne, później zaś szybkie i gro- 
mi wyrobami. 

niczną grupą, daleko prędzej opanowały roz- 
cję maszyn na skład. Zresztą, i w latach po- 
twórnie najczęściej musiały się ograniczać do 
tego tytułu ich składy nie rosły i, z nastaniem 
do likwidowania lub czasowego wstrzymywa- 
wienia i, kiedy minęła pomyślna konjunktu- 


nia produkcji. Napływają tylko drobne zamó- 


owo-rolne i jego prakty- 


istnie- 
zjawia się zazwyczaj wiele 


b, mających 


stać z udogodnień i ulg, przewi-| >` 


Mo- 
„Dziennika Urzędowego AE 


zawie- 


zbedne komentarze, obja- 
u- 


dla 
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ra, już nie produkcja, ale wegetacja trwa. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa w 
fabrykach, opartych o kapitał zagraniczny 
względnie stanowiących par excellence zagra: 
niczne ekspozytury w Polsce. Duże środki pie- 
niężne, otrzymywane w latach konjunktury 
ych, pozwalały i na 
na nieliczenie się z rozpo- 


wiełkie inwe 
czynającym się 
-du 


e, 


r; 
owanie na skład pr: czas dł , kiedy 


albo wywoływały 


niały do tego stopnia, 
różnego. PORZE pr: 


ne, mniej lub bardziej jawne, wstr: 
dopływ gotówki, żądając pokrycia, ogr: 
nia wydatków do minimum, w 
żonych kapitałów i t. d. 
Uskuteczn likwidacje, 


lub 
swą wegetującą jeszcze egzystencję, ekspoz 


c też ratując 
zagraniczne z 
ulokowane w 
Żeby w. 


ładach wyrobów 
vcofać włożone sumy 
zważają 
zdobywać 


marły rynek, postanowiono 
żde zamówienie, ja 


kła 
ta: 


wytwórnie po 
a cen na surowce i robociznę — również 
_|pokażnie zniżyły ceny. Zagrani 
kom pozostało jedno tylko wyj: 
ping. Skoro ceny na wyroby spadły. 
stosować się do konjunkfury kry: 
ba zapomnieć o tem, ź 


wórnie 
dać tak niską cenę, żeby 
sić odbiorcę do nabycia „skłatowej* masz; 
nawet w tym wypadku, kiedy odpowiada mu 
-|lepiej nowa, wykormana”na zamówienie. Te po- 
_|stulaty są przepr z 
bezwzględnie. J 
granicznej ekspozytury, funkcjonuje 
to jej obecne wyroby są znacznie dr 
sprzedaw (ch przez nią ze składu. Wogóle 
niema granicy obniżania cen, kiedy celiodzi o 
maszynę, leżącą pa s i w tem kryje 
tragedja egzystujący: ze połskich wy- 
twórni. Dumping w dziedzinie mas 
SZALE ch ze sadu z dnia na dzień 


jeszcze, 
od. 


czy już i tak nieznaczną. produkcję i PARA 
do dalszego zamykania warsztatów pracy. 
Jeżeli dążymy do niskich cen, to znacz 


chcemy takich, któreby pokrywały, zreduko- 


wane do minimum, lecz rzeczywiste 
wytwórcy, względnie pozostawiając mu jak. 
zi vinmainy zarobek, lecz nie powinniśmy 
żeby sprzedawał on por 


twórcom wyprzedające się składy, doprowa- 
dzając te placówki do ruin 
jeszcze bardzo. duże i nie można liczyć na ich 
prędkie wyczerpanie. 

Zdawałoby się, że taki stan jest słuszny, 
żyjemy pod znakiem niskich cen, że jest r: 
cjonalne uruchomienie martwego kapitału, 
zawartego w bezczynnych składach, że w 
przedaż ich ożywi rynek, zniknięcie zapa- 
sów jest tylko pożądane. Należy jednak pa- 
miętać, że lata powojenne nauczyły nas m 
śleć i mówić o tych samych sprawach w od- 
mienny sposób, niż to czyniłiśmy ongi, utar- 
temi zdaniami. O ile kiedyś sprzedaż ze akla- 
du wywoływała natychmiastowe ożywienie w 
fabryce, gdyż niezwlocznie dopelniano skład, 

tyle teraz każda wy ę. Ż 
sklad się zmniejszył, lecz nie myśli (najcz 
ściej nie może) © jego dopełnieniu. Jeżeli zaś 
chodzi o zagraniczną ekspozyturę, to zapłata, 
jaką otrzyma za maszynę sprzedaną ze 
du, tylko powiększy jej rezerwy pieniężne, czę- 
ściej zaś zostanie przekazana zagranicznej ce 
trali. Na ożywienie pracy w warsztatach nie 
wpływa to w żadnym stopniu; martwy kapitał | 4 
pozosteje nadał w stanie nieruchomym. 

Z powyższego wynika, że dawne kategorje 
myślenia i stosunek do „martwych kapita- 
łów” muszą być dziś inne, niż były przed łat: 
Ale czy jest wyjście z stej sytuacji? Nie moż- 
na się dud że nabywca, nawet gdy chodzi 
© polskiego wytwórcę, zaplaci drożej, byle dać 


~ Polityka agrarna 
- Stanów Zjednoczonych. 


$ IV. 


f Druga końcepcja pomocy rolnictwu jest zna- 
na. pod 1 nazwą. „Equalization Fee Pian“ — pian 
opłat wyrównawczych. Na plan ten w charak- 
terzo bilu prezydent dwukrotnie nakladal 
swa, Veto. Ma on dużo cech wspólnych z „de- 
entire plan'em“, zwalnia jednak skarb pañ- 
„stwa. od ponoszenia wydatków ua jego funk- 

Jejonowanie. Plan ten powołuje do życia rzą- 
dowy. organ eksportowy, którego zadaniem 
jest 'skupyw mie (zdejmowanie z rynku we- 

, wnętrznego) nadwyżek płodów rolnych po ce- 
pach. światowych, powiększonych o stawkę 
celną. (W odniesieniu do pszenicy działanie 
planu odbywalohy się wsposób następujący: 
Przy produkcji 800 miljn. buszli, eksporcie 
200 miijn. buszli, stawce celnej 42 centy i ce- 
à nie światowej 50 cent., organ ten musiałby za- 
kupić 200 miljn. buszli, podnosząc tem samem 
ceny wewnętrzne do'ok. 90 centów za buszel. 
Sprzedając tę pszenicę na eksport „po cenie 
światowej, rząd: ponosi tę stratę w wysokości 
80 miljn: dol. Kto zatem pokryje tę stratę? Za- 
danie to rozwiązuje, podobnie jak w planie 

"poprzednim, ta sama specyficzna arytmetyka. 
Oblicza się, że gdyby mie było żadnej inter- 
wencji ze strony omawianego planu, farmerzy 
musieliby sprzedać całą. produkcję pszenicy 
po cenie światowej, uzyskując w ogólnej su- 
mia 400 miljn. dol. Plan ten, podnosząc ceny 


ilo 90; cent, daje farmerom dochód: w wysoko-+wytwórce, 


WYD. 


ści 720 miljn. dol. Jasnem jest. że z tej nad-| processor, wyraz wprowadzony do 126 pianu 


wyżki dochodu mogą oni pokryć straty, jakie 
ponióst crgan rządowy. Straty te w stosunku 
do całego zbioru pszenicy rozkładają się w wy- 
sokości 10 centów za biu i i 


mer, w zależności oł swoich zbiorów, obowią- 
ksporto- 


zany jest wpłacić da kasy organu 
wego, jako „oplate .wyrównawczą”. C 
tem zysk- farmerów na tej kombinacji w 
zilby się w sumie 240 miljn. d Plan opł 
wyrównawczych, jako smdykonstytucyjny, i 
jawnie dumpiugowy, nie uzyskał sankcji pre- 
zydenia. 

Pozostaje do omówienia plan trzeci, najda- 
jej idący, bo wkraczający już w dziedzitię pro- 
dukcji rolniczej w celu jej cgraniczenia. Jest 
to t. zw. „Voluiitary (zwany także Domestic) 
Allotment Plan“ — plan oparty na debrowol- 
nych przydziałach. Kongres debsiowal nad 
nim w r. ub. w ciągu kilku miesięcy, wiosząc 
kilka pokrewnych bólów, główne wszakże ję- 
go zasady zostały wcielone do Recseveltow= 
skiej ustawy PRA: Jest on niezmiernie ważny 
m tego względu. że poraz pier w_ustreju 
kapitalistycznymi. „Pędejmyje bę swiadome- 
BD. pizystozowania. prcduscji d konsumcji, 
wprowadza "zatem  scentralizowaną planową 
gospodarkę, nie naruszając przytem - prawa 
własności prywatnej ani w stosunku do war 
sztatów wolnych ani w stceunku de wyników 
ich pracy. 

Podstawą finansową. na której wspiera się 
glan, jest wprowadzenie akcyzy na kilka za- 
sadniczych plodów rolnych, konsumowanych 
ww kraju. Akcyza mie obciąża jednak rolnika- 
lecz przetwórce (w angielskin — 


i praw pańs 


został następnie zachowany w ustawie FRA); 


opłacaliby ją. więc w odniesieniu do mąki 
młynarze, do bawełny — fabryki tkackie, do 
wieprzy — rzeżn 


powiadałaby w- każdym. wypadku: wysokości 
stawki, celnej. Od cplacania akcyzy jest zwol- 
niona 14 czę: produkcji, którą przetwórca 
sprzedaje na eksport. 

Oświetlając ten-q 
i przyjmu 
my, wpływy 
žy 600 mljn, buszli 


Wda pr Siiadzie pszeni- 
wke cema w wysukości 42 
ólne z akcy 
alatyby 


£ 


dol. 


mi. 


klóra 4o suma stanowi t. zw. fundusz pszenicz-| Yszystkioh wynikających z planu 
ny. Inne płody tome 4worzylyðby analogiczne fWwaterjalnych. Wy 


fundusze, Przeznaczeniem takiego funduszu 
jest kompersowanie poszczególnych farmerów 
za zamaliejszoną przez nich produkcję w dro- 


dze redukcji cbszaru zasiewu. Szczególy tech-|icwą uklad o zredukowanie, s 


niczne realizacji tego planu stanowią najcie- 
kawszą jezo stronę, ©grócz bawiem specyficz- 
nej arytmety ekcnamicznej, stosowanej ju 
w popzzednich dwóch planach, wprowadza się 
si zasadę demokracji politycznej. Celem pla- 


psem, i wreszcie na pro- 
ste zapotrzebowanie rynku skidrczy o 


się do minimum. Kiedy zaczęto hamować roz- 
pęd produkcji w tych fabry kach, składy napę- 


z 


zesilenia — likwidacje, u- 


gnięcia wło- 


óciły uwagę na poważne 
goto- 

SU 
na za- 
każde, 
e się tylko poja- 


ie, które — z racji obni- 


znym placów- 
cie — dum- 
trzeba za- 
owej, trze- 
POWY Ora danej ma- 
niż o- 


firm zagranicznych 


n żę” 
ej samokosztu. 
a CA właśnie ceny narzucają polskim wy- 


Składy zaś są 


przy eprzedą- | Folnej niejrzymiszem 


samozaparcia nikt nie wymaga, skoro i tego 
wórcę dusi zmora miskiech cen. Lecz po- 
za prywatnymi odbiorcami, liczba których ji 
obecnie znikoma, mamy trzech głównych: na 
ym miejscu Rząd, na drugiem ri 


amorządy. od- 
a ohowi 


żiw 


we, ma irzeciem wreszcie 
mogą i t 


ceny. le to, 


nem: źródle. Głośno 
tych trzech 


tylko dążno: 


wiej © 
do podtrzymania 
0), niechże więc podtrzymuje go Tze- 
wyznaczony kredyt nie jest 
y: y na zamówienia, które; 
ć, — mija się on z ce- 
żebowania. 


w całości wyko: 


z racji spóźnionej decyzji, czy też z chę. 
ci prędkiego dokonania inwestycji, — w 
dym razie żąć a takie nie wi ż 
nia do fabryk 


na rynku, 


z najbardziej palących zagadnień 
bęcnej jest zmniejszenie bezrobocia, 
nabywanie m adu po- 


m 
większa je t 
produk: robotnicy nie znajdu 
aliym spokojem i poczuciem spelnienia © O- 
bowiązku możemy omijać składy maszyn go- 
tą spokojnie i czekają na z 
bowanie wyjątkowe, ględnie niech 
na lepszą konjunkturę. Tylko jak 
katazlizm lub wojna mogłyby usprawiedliwić 
gw nabywanie skladowych m: 
ywanego zastoju. Nie nal 
względów technicznych: 
produkowana posiada ju: 
h nie wiedziano nic, produ- 
dwa, Jub t lsta temu. 
ności wpłynąć na odbior: 
niech więc przynajnmiej 
zarządzenia rządowe i samorządowe 
podległych im 
|, Gła na wyroby pochodzenia zagra- 
chronią przemysł krajowy przed im= 
słusznem. więc byłoby, żeby «en prz 
był ochroniony przed zalewem i dum- 
pingiem składów, należących do ck: 
w. Polsce. 


towne 


Niema ar 
watnych, 
drio 
gruntownie zmienią. poglądy 


instytuc. 


portem, 


K. Rychard, inż.-elektr. 


Fala strajków w Stanach Zj. A. P. Po strajku 
50.1 000 GW Sabry k Ae de w 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 


Z dnia 2 września 1958 r. 
Dewizy: Belgja 124%, 12506, 12444, Gdsńsk 17380, 
17423, 17887 Roiandja d60—, 86099, 35910, Londyn 
2818, 2 "33, 2808, Bowy York 621, 625 617, No 
York ati 6:22. 626,618, Paryż 86:08, 352, 84-04, 
1, EA 2645, Szwajcarja 17270, 17318, 
IZBY, lochy 4 (7:28, 4677, Berlin w obr. pryw, 
„| 21812! Toad. 0  słąbrza. 
Akcja: Polski 53 50. 
Pożyczkii papiery wartościowe U, bu- 
dowlana 3825, 4'/, dolarowa 47*—, 4875, 7 . stabiliza 
cyjna 5125, 50:88, Listy zamawne BGK bz zmiany. 
Dolar w obr. pryw. gudz. 1230 — 6225. 
Pożyczki polskie w Nowym Yorku dillonowzku *0:—. 
dolarowa 5925, stabilizacyjna 7150, warsztwska 4b 50, 


śląska 4550. 
Gielda 4 chska: (PAT) Paryż 20265 

163, Nowy 

Hiszpanja 43:20, Holandja 208 36, Berlin 12335, Wiedeń 
7287. noty 12:60, Sztokholm 84:10, Oslo 82—, Konan- 
ja ——, Praga 1584 Warszawa 57-85, 
PORA RZECE Konstantynopyl 248, Buka- 
0, Japonja — 


rant BOB 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 1 września 1948 r, 
orjentacyjne 
Żyto 1500—13: 0. M pszenica nowa datna do przemiało 
1975 — 2025, jęczmień 691 g/l ua 1476, jęczmień 
662 ów 18726 — 14-25, owies stary, 1:60 — 12: 02, mąka 
tytnia 650, wł. worka 20:75 — 21 io. mąka pszenna 
DA wł, worka 3350—3550, otręby żytnie 800—850, 
pszenne 8'50—9-00, pszenne (grube) 9:10—10:00, rze- 
pak zimowy 3400 — 8500, rzepik zimowy 42:00 — 43-00 
"00, wyka latowa 0000—0009, 
Viktorja 18-00 — 22:00, 200, groch ri 
5200 —57:(0. 


Ogólne paposokienia spokojne. 


raz stanowe i powiatowe, Komisja federalna 
przydziela każdemu stanowi pewien obszar 
pod uprawę pszenicy na podstawie swych obli- 
czeń statystycznych, komisje stanowe czyn 


i t d. Wysokość akcyzy od-| to same w stosunku do powiatów, komisje zaś 


powiatowe zawierają: już bezpośrednio z fa 
merami judywidualne uklady, na moc; 
rych ci ostatni obowiązują się część swej gle- 
ej pozestawić odłogiem. Podkreśla- 

ad pomiędzy farmerem a rządem 
obie komisji przydziałowej jest wytil 
woli farm pol- 
mawiając zawarcia ukladu, pozbawia się on 


śmimy to na p: 
Mamy dwóch farmerów sąsiadów, którzy pod 
uprawę pszenicy miel dotychczas po 25 
ów. Farmer A zawał z komisją. przydzia- 
rego obszaru o 
20%, zasiewa więc tylko 20 akrów; farmer B 
zawziął się na cząd i jego pomysły, układu 
nie „podpisał i zasjał całe 25 akrów. Przy uro- 
buszli z jednego akra w tych go- 
wach, farmer A przy- podpisaniu u- 


ru jest. zmniejszenie obszaru zasiewnego. Ja-|] kiadu ctrzymuje od rządu: 300 t. zw. „kwitów. 


tego farmerów? 
ich praw 

własno-| 
narusza jąc jazeto podstawowych 
wa demckratycznego, plan przewi-j 
duje urządzenie wśród producentów pszenicy 
referendum. Jeżeli 60% farmerów opowie się 
za wprowadzeniem planu rządowego: przy- 
działu obszaru zasiewnego, wówczas dopiero 
plan wchodzi w życie. Qiganizuje się wtedy 


SOA zmusić. do 


RE 


ziątowych” za każdy buszel pszenicy 

kwit. (Po żniwach obydwaj sąsiedzi 
ręki po istnie- 
jącej wówczas cenie 50 ceni. za buszel. Far- 
mer A uzyskuje ze sprzedaży 150 dol, far- 
mer B 187 dol. 50 cent. Ale pierwsży z nich 
posiata jeszcze 300 kwitów, zobowiązań rządu 
do wypłacenia gotówką pewnej rekompensa- 
ty za zmniejszenie produkcji. Gzomu się tów- 
na i jak się tworzy wartość kwitu? 'Przypuść- 


jeden 
sprzedają swe zbiory z wolnej 


kemisje przydziałowe: centralną. federalną omy, że wszyscy farmerzy, oprócz cpornych B, 


bita w drukuraj „Czasu* w Krekowie, pod zarzadow Leopolda Wźjcika, 


skomercjalizowane przedsiębiorstwa s 


s, |Biuro Bobińskiej 


ae śwwimtma. 


Ile Kosztował lot gen. Balbo? 
lotnietwa 
Atlantyk 
u dalsze 


przelot“ przedstawie 
en. Balbo na czele pr 
Uważano go 


swój+suk 
groninego lotu. 
że Or, 28 W TOCZI 
t ogromnych 1 
ch zorganizowano ten właśnie 
dia celów wojskówych, zd! 
celów  cgólnoludzkieh 


rewolucji fi- 
anewrów lot! 
przelot, z jedne. 


iowskiej zam 


zowany bardzo oszczę 
sięw ie to k 
rów 


a jednak AN 
ju miljonów li- 
ć do” tej fato: 


Kc 
sunkowo 
rjaln 


zi zionych samolo- 
posób dało się wszelki 
ymin lotem zmniej 


tami do Ameryki. W ten 
wydatki połączone z tak 
szyć do minimum. 


Z polowań na... PTA żyje 50.000 osób 
sin 
się owadumi będącemi pla- 


delektuja 


citons 
je pewnym 


sprzedaję si 
Sbka, egzotyczna 


leksyku stało 

tamtejsi po- 

o bardzo drob- 

Aby mie rezultat łowów, 


ha chwytać I 


jaki tak 


będzie owady które 
y ludzkości. 


va której hodow: 
PRD SE EE prawdziwa pl 


BBB za e? 27 «A «p ozzaczacce: ji E? 

Tylko wprost z fabryki, L j. od na: 

ć prawdziwe, palenlowane a 

i które naprawdę strzelają do celu 

8: metalowych kulek. BROWNING, magaz. 
6-cio mm. „LUKSUS tylko zł. 9.95 


konanie pierw 
szorzędnez naj- 
lej ch mate- 
rjałó 

kul mosię Oz 


biste w domu 
iw podr zbędna jest dla P. P. in- 
kasentów, kasjerów, rower; n aulo- 
mobilistów, dozorców itd. Karta na broń 
zbyteczna. Wysyłamy pobraniem po- 
cztowem. Kosz! iki opłaca kupu- 
irma eg; ystuje od r. 1900, Zwracać 
zną uwagę na adres, Hurtowa Sprze- 
daż „MONTRE WARSZAWA, Sienna 27 
oddział 11. Uwaga: Browningi nasze nada- 
ją się równi dzięki specjalnemu ur: 
dzeniu, do strzełania na ptactwo śrutem. 
1-) 


Sienkiewicza 4. RZE 
cielka — 8% klasa, ka 
Cudzoziemki rodowit: 

g (348) 


wersacja francuska, muzy! 
Freblanki. Gospodynie wiejski 


Kto powierzy 
ktora) stajni yi 
Oferty „PAR 
nagrodzenia“, 


honorowe kierowni 

prezentacje (kontrolera: e- 
owej na torze warszawskim ? 
zawa, Bracka 17, pod „Bez wy- 
(360) 


janin, szlach- 


fork 3595, Bejgja 72-15, Włochy x721, | p 


SE, rownie. J 

glości rachunkowyeh (3 

sanacji r lużonego majniku. Zgłoszenia KORE War- 
wa, Bracka 17 pod »bDwói 


Roczne Kursy Opeodniczo- paca 


dla kobiet i mężczyzn 

rozpoczyneją się drugiego października 
Zapisy przyjmowene są codziennie w Kan- 
celarji Kursów od godziny 10-tej do 2-giej 


popoł. przy ulicy Profesorskiej 4 (dawniej 
Wiejska 12) wejście z Myśliwieckiej 14, 


Tel. 919-97 i 938-56. (2312-1-2) Wpis zniżony. 


Kp 


dem ukłudy, których wynikiem 
będzie ogólne: zmniejszenie produkcji pszeni- 
cy o 15%. t. j. z 800 miljn. buszli urodzaj spa- 
dnie na 680 miljn. Stosownie do tego rząd wy- 
dal 680 mółjn. kwitów. Wiemy już, że fundusz 
pszeniczny, zwany na  podetawie akcyzy 
z przetwórców, dal sumę 252 milji dol, Odej- 
mując od tej sumy I2 mniljn. na koszta admi- 
nistracyjne planu, pozostaje 245 miljn. dol. ma 
wykupienie wypuszczonych kwitów, czyli po 
35 cen. za 1 buszel wyptotlukowznej pszenicy. 
W tym wypadku farmer A, poza uzyskaną ze 
sprzedaży swej pszenicy sumą 150 dol, otrzy- 
malby jeszczę wzamian za'300 kwitów dodat- 
kową od rządu doplaig w wysokości 105 dol. 
W ogólnej więc sumie z 20 akrów pszenicy u- 
zyskałby 255 dol., gdy sąsiad jego, który zigno- 
rował plan rządowy, z2bakrów miałby tylko 
187 dol. 50 cent. Różnice idą jeszcze dalej. Przy- 
pFuśćmy, siła wyższa niszczy plony obu są- 
siadem, Farmer B pozóstaje bez żadnych do- 
chodów, gdy farmer A, będąc w posiadaniu 
kwitów, zawsze liczyć może na wykupienie 
ich przez rząd. Akcyzę przerzuci oczywiście 
przetwórca na konsumenta, który będzie mu- 
siał opłacać zamaskowany dumping, podobnie 
jak się to dzieje w innych krajach. 

_ Tak się praktycznie przedstawia schemat 
planowej gospodarki rolniczej w Stanach Zje- 
dnoczonych. Schemat ten w swych zasadni- 
czych linjach stal się szkieletem obowiązują- 
cej ustawy FRA, którę przy: sposobności omó- 
wimy w specjainym artykule. ` 

Ateksantier laczystaw. 
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